Dziś: Polak z pochodzenia na czele ruchu narodowego w Rumunii 


Dziś 10 


Codzienne 
Nr. 134 Ł 


stron 


i 


Cena numeru 10 gr 


m_m M 


Rok 66 


clomit 


strowane pismo narodowe i katolickie 


Środa, dnia 10 czerwca 1936 


Z procesu o krwawe zajścia w Odrzywole 


Widmo zabitych chłopów onoczyńskić 


Szczegóły z pierwszego, drugiego i trzeciego dnia rozprawy 
(Od własnego korespondenta „Orędownika”*) 


Tłum wieśniaków z opoczyńskiego na dro- 
dze do klasztoru w Studziannie. Po obu 
stronach drogi widać polskie stragany. 


Opoczno. 8 czerwca 


W starym grodzie Kazimierza Wiel- 
kiego, w którym podziś dzień stoi dom 
Esterki..., rozpoczął się w sobotę jeden 
z najtragiczniejszych procesów sądo- 
wych odrodzonej Polski z patrjotyczną 
ludnością opoczyńską, jako podsądny- 
mi. Osobliwa to ława oskarżonych, na 
której zasiadają chłopi polscy, oskar- 
żeni o występki przeciwko porządkowi 
publicznemu. 


W SALI SĄDOWEJ 


W średniej wielkości sali sądowej 
widzimy na ścianach poza maleńkim 
krzyżem i herbem państwowym tylko 
okazały portret gen. Rydza-Śmigłego, 
wydany przez Tow. Przyjaciół Związ- 
ku Strzeleckiego. ji 

Na sali poza 19, oskarżonymi, kilko- 
ma korespondentami (m. in. jest spra- 
wozdawca P. A. T. i jakiś korespon- 
dent żargonowy), niema prawie niko- 

Granatowe mundury, od których 
roi się budynek sądowy oraz chodnik 
przed gmachem sądu, są imponująco 
rygorystyczne. Z wielką trudnością 
dostaje się na salę sądową przywódca 
dzielnej ludności opoczyńskiej, b. dwu- 
krotny zesłaniec Berezy Kartuskiej, p. 
Władysław Pacholczyk. 

Przed stołem sędziowskim leży na 
ziemi dwadzieścia kilka lasek i pro- 
stych kijów chłopskich, jako dowody 
w tej sprawie. 

Mimowoli myśl nasza przenosi się 
do tragicznych dni końca listopada 
1935 r., kiedy kilkunastu chłopów opo- 
czyńskich niespodziewanie dla wszyst- 
kich w pełni sił opuściło ziemskie 
szeregi, walczące o unarodowienie i 
odżydzenie polskiej rzeczywistości. 

Ale wracajmy na salę sądową. Roz- 
prawie przysłuchuje się gorliwie ja- 
kiś pan z brzuszkiem, Podsądni infor- 
mują nas, że dobrze go znają, przecież 
to referent bezpieczeństwa starostwa 
opoczyńskiego p. Zacharski. Nieraz 


z nim mieli chłopi-narodowcy do czy- 
nienia... 
ECHA PRZYTYCKIE 

Odrzywół sąsiaduje z Przytykiem. 
Obydwa te procesy — dziwnym zbie- 
giem okoliczności, toczące się jedno- 
cześnie na obydwu salach sądowych, 
nawzajem się sobie przypominają. W 
Radomiu raz po raz wspomina się o 
wypadkach odrzywolskich, a i tutaj są 
nawet rozmaite osoby z procesu przy- 
tyckiego. Jako świadkowie występują 
post. P. P. Al. Kucharski, oraz oskar- 
żony w procesie przytyckim Żyd Jan- 
kiel Zajde, który na rozprawę oczywi- 
ście się nie zgłosił. 


SKŁAD SĄDU tą 
Rozprawę odrzywolską prowadzi p. 
sędzia Bolesław Lipski z udziałem wo- 
tantów sędziów pp. Teodora Toma- 
szewskiego i Teodora Dederowicza. 


Protokół sporządza apl. sąd. p. Jerzy 


od 19 do 35 lat, choć nie brak też i kil- 
ku 50-letnich rolników. 

Młodzi to przeważnie robotnicy rol- 
ni, ściślej bezrobotni... Jest też i kilku 
drobnych kramarzy, którzy ostatnio 
poczęli zajmować się handlem. 

Ubrani — podobnie jak i świadko- 
wie — według zwyczajów miejsco- 
wych: lniana koszula z haftowanym 
kołnierzykiem, z maleńką kokardką 
amarantową, zawiązaną na szyi. 

Młodsi noszą już kokardki zielone... 
Niebieska maciejówka, długie buty, 
wełniane kamizelki i kaftany dopeł- 
niają charakterystycznego stroju opo- 
czyńskiego. 

Oczywiście są gorliwymi członkami 
Stronnictwa Narodowego. 


CEŁOP-KAPITAN 


Z pośród oskarżonych wyróżnia się 
osk. Wincenty Żak, syn chaty chłop- 
skiej, kapitan wojsk polskich, spokoj- 


«'ypy wieśniaków w strojach Doa ch ZE w Studziannie (w pośrodku 
pt. Ń 


Majewski. Oskarża autor aktu oskar- 
żenia p. wiceprokurator radomski Bo- 
lesław Borkowski. 

Sprawę rozpoznaje radomski sąd 
okręgowy na sesji wyjazdowej w O- 


pocznie. 
OBROŃCY 


Ławę obrończą w tym ważnym pro- 
cesie politycznym chłopów opoczyń- 
skich stanowią adwokaci pp. adw. Ka- 
zimierz Kowalski z Łodzi, adw. Stani- 
sław Błeszyński, mec. mił Jezior- 
ski i apl. adw. Stefan Niebudek z 
Warszawy, adw. Stanisław Morysiński 
z Opoczna, oraz adw. Stanisław Zdzi- 
towiecki z Radomia. Obrońcy bronią 
solidarnie wszystkich 19 oskarżonych. 


OSKARŻENI CHŁOPI 


Na ławie oskarżonych zasiada 19 
chłopów opoczyńskich ze wsi, których 
nazwy wywołują wspomnienia tragicz- 
nych dni listopada 1935 r., t. j. wsi: 
Ossa, Klwów, Kłonna, Odrzywół. 

Przeważają ludzie młodzi w. wieku 


ny, skromny, ubrany jest w bluzę kro- 
ju koloru wojskowego, na której wid- 
nieje Krzyż Walecznych, medal aljanc- 
Ki i odznaką dowborczyków. 

Wykształcenia formalnego posiada 
niewiele, ale twardą szkołę życiową 
ukończył chlubnie z odznaczeniem za 
waleczność i ze szlifami oficerskiemi. 

W r. 1906 siedział w więzieniu ro- 
syjskiem za rozdawanie ulotek anty- 
rosyjskich i pieśni „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. 

Członkiem Stronnictwa Narodowe- 
go, jak oświadczył na rozprawie sądo- 
wej, jest od października 1935 r.; przed- 
tem należał do B. B., ale wystąpił, bo 
działy się tam „świństwa i nie uzna- 
wali waleczności". 

Po zeznaniach oskarżonych i nie- 
słychanie ważnych i sensacyjnych ze- 
znaniach świadków, o czem napiszemy 
w następnym numerze, sąd odroczył 
sprawę do godz. 2,30 po poł. w nie- 
dzielę, wyznaczając badanie świadków 
Żydów, STEN. 


Typ wieśniaczki z Radomskiego w stroju 
ludowym. 


Rozprawę otworzył przewodniczący 
Lipski o godz. 10,30. Po stwierdzeniu 
personaljów oskarżonych, z pośród 
których na rozprawę nie stawił się 
tylko Szczepan Ziębicki, zaprzysięże- 
niu świadków (58), oraz odczytaniu 
aktu oskarżenia i wyjaśnieniach o- 
skarżonych, sąd zarządził przerwę. Po 
przerwie zjawił się na sali Szczepan 
Ziębicki, jeden z głównie poszlakowa- 
nych, oskarżony o przewracanie stra- 
ganów i bicie żydów. Już na pierwszy 
rzut oka z powodu nieuporządkowane- 
go i podartego odzienia, rozczochranej 
głowy i głupkowatego uśmiechu na 
twarzy robił wrażenie nienormalnego. 

Wszyscy oskarżeni w czasie wyją- 
śnień wskazywali na Ziębickiego, jako 
na warjata, który wespół z grupą dzie- 
ciarni w dn. 20 listopada ub. r. wszczął 
awanturę. Podczas krótkiego badania 
jasnem się stało, że człowiek ten nie 
jest normalnym, co potwierdzili spro- 
wadzeni na salę miejscowi lekarze. 
Wobec tego sąd postanowił umorzyć 
sprawę w stosunku do niego. 


ŻYDOM DWOIŁO SIĘ W OCZACH 

Następnie rozpoczęły się zeznania 
świądków. Z początku zeznawało 3 Ży- 
dów, którzy oświadczyli, że przewraca- 
no im stragany, przyczem rozrzucony 


Przełożony 00. Filipinów w Studziannie. 


został towar, jak mydło i garnki. 
Świadkowie podają przytem, że ponie- 
śli straty, każdy po 50 zł, co, jak 
stwierdza przewodniczący, jest sumą 


Sirona % — ORĘDOWNIK, froda, dnia 10 ezerwes 1998 — | Numer T9 


Fragment tumu wiernego ludu opoczyń- 
skiego przed kościołom w Studziannie. 


dwukrotnie wyższą, niż podana przez 
nich w śledztwie, FET ATI 


ZNAMIENNE ZEZNANIA 


Zkolei zeznawał jeden z obywateli 
odrzywolskich, do którego mieszkania 
zwożeni byli ranni włościanie. Na 
podłodze rozłożono słomę i na niej u- 
kładano zwożonych rannych, z których 
kilku na jego rękach konalo, blagając 
przed śmiercią o księdza. Dwóch u- 
mierających w obliczu śmierci stwier- 
dziło, iż strzelano do nich z karabinów, 
podczas gdy oni w rękach nie mieli 
nawet kijów. Jednemu z nich po od- 
pięciu paska wysunęły się na wierzch 
wszystkie wnętrzności, gdyż, gdy był 
ranny i leżał na ziemi, jeden z poli- 
cjantów przebił mu brzuch bagnotem. 
Drugi opowiadał, iż już jako ranny o- 
trzymał w plecy silne uderzenie kolbą, 
Policja strzelała z ręcznych karabinów 
maszynowych do uciekającego tłumu. 


STRONNICTWO NARODOWE PO- 
WSTRZYMUJE OD EKSCESÓW 


„. Następnym świadkiem był Żenczy- 
kowski, szef wydziału politycznego 
„województwa w Kielcach, Stwierdza 
on, że w ostatnim roku wpływy Stron- 
nictwa Narodowega wzrosły do tega 
stopnia, iż wszelkie wypadki po 
lityczne muszą być oceniane w 
związku z tem zjawiskiem, Był to naj- 
większy związek, zorganizowany przy- 
tem wojskowo, Odbywały się odprawy 
i nocne alarmy. Kierownictwo Stron- 
nictwa Narodowego kładło nacisk na 
to, aby nawoływać jedynie do ekono- 
micznego bojkotu Żydów, ale polecało 
nie posuwać się do fizycznych eksce- 
sów, któreby kolidowały z kodeksem 
karnym. 

Jednakże doszło do szeregu zajść, 
z których najkrwawsze zakończenie 
miały wypadki w Odrzywole, gdzie z0- 
stało zabitych na miejscu 5 osób, a 
zmarło następnie z ran około 7 wic- 
śniaków. 


PROSTRACJA I KRYZYS 


W pewnym momencie św. Żenczy- 
kowski zeznaje, że Stronnictwo Naro- 
dowe grupuje lud wiejski, pozostający 
w prostracji i że przyczyniła się do jej 
zmniejszenia. 


Adw, Kowalski; — Co świadek rozu- 
mie przez prostrację? 
Śwd.; — Taki stan, który został 


wywołany kryzysem, 

Adw. Kowalski: — Jakim kryzy- 
sem :politycznym czy ekonomicznym? 

Śwd.: — Ekonomicznym. 

Wkońcu świadek mówi, że niechęt- 
ny stosunek włościan do chłopów wy- 
nika z aławizmu, 


WYWIADOWCA W ROLI HANDLA- 
RZA PORTRETÓW 


W dalszym ciągu zeznawał świa- 
dek, który był wydelegowany jako wy- 
wiadowca. Świadek ten przebrał się za 
handlarza portretów, uzyskał od odpo- 

„wiednich firm legitymacje. Widział 
on 20 listopada zajścia w Odrzywole, 
kiedy uznany za niepoczytalnego 
Szczepan Ziębieki biegł na czele gro- 
mady chłopów za Żydem, jadącym na 
wozie. 

Następnie stwierdza świadek, że w 
czasie zajść słyszał strzały ze strony 
policji. Strzelano z karabinów maszy- 
nowych. Na zapytanie prokuratora o- 
świadcza, że może to była serja strza- 
łów z automatycznych pistoletów. Z wy- 
jętych notatek odczytuje świadek sze- 
reg nazwisk i między innymi pokazuje 
eskarżonych, jako noszących te nazwi- 
ska. Jedjakże na wstępie okazuje się, 
że pierw zy oskarżony, przez niego 


wskazany, nosi inne nazwisko, 

Q godz. 11 sąd odroczył rozprawę 
do niedzieli po południu, postanawia- 
jąc odbyć posiedzenie w święto ze 
względu na trudności, jakie sprawia 
szeregowi świadków z dalszych stron 
przebywanie przez czas dłuższy w 0- 
pocznie, 

ZĘZNAJĄ POLIGJANCI 


W drugim dniu procesu roprawa 
rozpoczęła się o godz. 16, Na, ławie 
obrońców niema już adw. Kowalskie- 
go i aplikanta Niebudka. Przybyli na- 
tomiast adw. Zdzitowiecki z Radomia 
i adw. Jezierski z Warszawy. 

Pierwszy zeznaje świadek Świe- 
tliński, przodownik ze Sosnowca. Był 
wezwany w dn. 20 listopada do Odrzy- 
wołu. © godz. 18 wezwany został na pas 
trol na ul. Tomaszewską. Tam został 
napadnięty i pobity przęz włościan. 
Wskazuje ną Maciągowskiego, Goń- 
skiego i Nietierowskiego, jako spraw- 
ców pobicia. Chorował miesiąc czasu. 
Miał złamane żebro. 

Przewodniczący: — Ilu było ludzi 
w grupie, która napadła świadka? 

Śwd.: — Około 8 osób. „œ 

Prokurator: — Jakie słowa padały 
z pośród zgromadzonych? j 

Śwd.: — Zabić, rozbroić żydowskich 
pachołków, 

Adw, Morysiński: — Z rewolweru 
do świadka strzelano? 

Śwd.: — Tak. 

Adw. Morysiński: — Żadna z kul 
nie raniła świadka? 

Śwd. — Nie. 

Adw. Błeszyński: — Gdzie świadek 

ch, których wskazał dzisiaj? 
: — W Opocznie rano przed 
rozprawą na ulicy. 


„BYŁ PODOBNY" 


Świadek Kucharski, posterunkowy 
z Radomia, zeznaje, że w dn. 29 wy- 
delegowany był wraz z oddziałem 60 
osób do OQdrzywołu, gdzie przeprowa- 
dzane aresztowania do godz, 16. Po- 
tem wraz z innymi wysłany był do 
rozpraszania tłumu, który zbierał się 
na wiadomość o aresztowaniach. Na 
ul. Tomaszewskiej widział grupę około 
100 osób, Słyszał strzały. W pewnym 
momencie tłum otoczył patrol, Przo- 
downik Ćwikliński upadł pod wpły- 
wem uderzeń na ziemię. Świadek 
chciał strzelać. Zamiar ten jednak u- 
daremnione mu, Dzięki pomocy prze- 
chodzącego innego patrolu udało się 
świadkowi wraz i z innymi poliejanta- 
mi wydostać się z tłumu. Rannych i 
zabitych świadek nie widział. Z po- 
śród oskarżonych na żądanie sądu 
wskazuje na Walusika, mówiąc: 

— Jeden z napadających był po- 
dobny do tego. 


POWÓD MARSZU CHŁOPÓW NA 
ODRZYWÓŁ 


Swą. Trzpilczak, przodownik z ko. 
misarjatu w Kielcach, przyjechał z 
oddziałem do Odrzywołu. Z rynku 
część oddziału na rozkaz komendanta 
wojewódzkiego Grabowskiego udała 
się do osady Ossa, Widział, jak ludzie 
gromadzili się, ściągając polami ze 
wszystkich stron. Insp. Grabowski po- 
lecił dać strzały ostrzegawcze. Potem 
oddział rzucił się w tyraljerze z zada- 
niem powstrzymania ludzi, usiłują» 
cych przedostać się pod Odrzywół. 
Tłum wzrósł do 2 tysięcy, Włościanie 
uzbrojeni byli w kije, łopaty, kolki itp. 
Świajłek zaopserwował kontaktowa- 
nie się tłumu z innemi grupami wło- 
ścian, stojących na drodze do Ossy i na 
drodze do Drzewicy, Świadek tłum ze- 
brany pod Ossą stale uspokajał Od 
ciągłego mówienia zabolały go aż 
szczęki. Jednak doprowadził do uspo- 
kojenia tłamu. 

Przewodniczący: — Dlaczego wło- 
ścianie szli pod Odrzywół? 

Śwd.: — Tłumaczyli, że są wyzy- 
skiwani przez kupców żydowskich. 
Muszą oddawać za bezcen swe plony 
Żydom, Mówili też, że słyszeli, iż w 
osadzie Odrzywół Żydzi zatrzymali ks. 
biskupa. Nie mówili, żeby ich kto 
zmuszał do marszu na Odrzywół. 


„ZACZĘLI BOJKOTOWAĆ ŻYDÓW" 


Świadek Pająk, były komendant 
posterunku w Odrzywole, zeznaje, że 
w dnia 20 listopada, w dniu targu, od- 
bywało się zebranie Str, Narod. w O- 
drzywole w mieszkaniu prezesa Jóź- 
wickiego. Uczestniey zebrania wyszli 
potem na rynek i „zaczęli bojkotować 
Żydów". Policja występowała jedynie 
w charakterze obserwatorów, ponie- 
waż załoga była bardzo szczupła. Po 
skończeniu zajść powiadomił świadek 
o nieh komendanta powiatowego i 
starostę. Komendant powiatowy po 
przyjeździe polecił świadkowi udać się 
do Ossy i aresztować Gruszeckiego. 
Wrzoska i Bartosa. Policja przybyła 
do Ossy około godz. 23.30. We wsi u- 


| 


jęto Bartosa i Wrzoska. strza- 
ły. W czasie zamieszania- os i 
Wrzosek zbiegł. Około godz. 2 w nocy 
policja wycofała się z rejonu wsi Ossy. 


KRADZIEŻY NIE BYŁO 
Przewodniczący: — Skąd świadek 
wie, że było u Jóżwickiego zebranie 
Str. Narodowego i co tam mówiono? 
Śwd, — Był tam wywiądowca Jad- 


śalaków policja, rozsypana w tyra 


jerkę. 
CO MÓWIA ŻYDZI 


W dalszym ciągu zeznaje serja 
świadków Żydów. Zeznania ich są o 
tyle charakterystyczne, że wskazują! 
wyraźnie, iż Polacy nie rabowali. — 
Wskazywanę przez Żydów świadków 
straty są nieznaczne. Najczęściej Wy- 
mieniają, że zbito jedną, czy dwie szy- 
by. Dalej z zeznań świadków Żydów 


wiszczyk, ów 
Prokurator: — Ile sklepów zdemo- | wynika, iż Polacy prowadzili bojkot, 
lowano? nawoływali do niekupowania u Ży- 
Śwd.: — Około sześciu. dów. Wypadki czynnych wystąpień 


Zeznawali: Jacek 
Borycki z Odrzywołu, Hoersz Grej- 
kopf z Odrzywołu,. Łaja Fajfer z 
Odrzywołu, Cygielbajzer z Odrzywołu, 
Alter Weksler, Majer Najberg, Moszke 
Szuciński, Chaim Łęga, Pejzach Ro- 
zenhole, leek Borycki, Abram Wein- 


Prokurator» — Czy rozkradano to- | były nieliczne. 


war ze straganów? 

Śwd.: — O kradzieży nie była 
mowy. F 

Dalej świadek zeznaje, że na targu 
w dn. 20 listopada było znacznie 
mniej żydowskich straganów. 


Przew.: — Jak to było z tem zebra- kok | DE rz e” > 
iem Str. Nar? ~ to było napewno wiadek Cygielbajzer zeznaje, Z 
ESTENT AAi KSC gdy cheia? wyjść na miasto, Majorek 

Śwd.: — Przy okazji targu wło- poigne aan — Nie AO 
ści. iali óżwick. „ | zabiją. wczas zamkną: i 
ścianie załatwiali u Jóżwickiego swa ama ry Pownym o esale: przybył 


je sprawy. 


TŁUM TYLKO „GEBOWAŁ* 
W dalszym ciągu na zapytania 
świadek oświadcza, że naogół tłum nia 
napadat, ale głównie „gębował” 


Marcin Byk i kazał mu drzwi otwo- 
rzyć, ponieważ chce wejść do sklepu. 
W pewnym momencie nadbiegł tłum. 
Byk trzasnął wówczas drzwiąmi. 


NIĘ BYŁO SZKODY, TYLKO SZYBY 


z PEOKUPALON e Czy pap Żak ZADŹWIECZAŁY 
rł czynny podosse 2a) Przewodniczący: — Więc jaką 
Śwd.: — Cieszył się on bardzo do- szkodę poniósł OTi aek? 


brą opinja, Był prezesem kola rezer- 
wistów. Ale nie wiem, dlaczego zało- 
żył koło Stronnictwa Narodowego. Za- 
agitował on do Stronnictwa całą gmi- 
nę Ossę, Studziannę, wszystkie wsie 
aż po Pilicę. W tłumie nie widziałem 


Śwd.: — Trzasnął Byk drzwiami, 
aż szyby zadźwięczały. 

Przewodniczący: — Czy w ten spo- 
sób został świadek poszkodowany? 

Świadek milczy. r 

W NOCY SZLI Z KOŚCIOŁA 

Świadek Icek Borycki zeznaje, że 
w nocy w Odrzwole włościanie szli z 
kościoła. 

Przewodniczący: — W nocy szłń z 
kościoła? 

Okazuje się po dłuższych ustale- 
niąch, że chłopi szli tłumnie, „jak z 
kościoła", Tłum wołał do świadka: 

— Uciekaj do Palestyny, cholero! 

Następnie zeznawali świadkowie: 
Ludwik Kmieciak, Stanisław Szklar- 
ski, Józef Zawada, Placyd Fornalczyk, 
Józef Rłażejczak, gospodarze z okolic 
Odrzywołu. Świadkowie ci nie no- 
wego do sprawy nie wnoszą. O go- 
dzinie 9 m, 30 sad odróczył rozprawę 
„do, poniedziałku tyje 9 rano,  -.. 


Na specjalne uznanie zasługuje 
zachowanie się przodownika Trzpil- 
cząka, który, mając przed sobą rów- 
nież wzburzony alarmującemi wiado- 
mościami tłum kilkutysięczny, zdołał 
tylko swą spokojną postawa i per- 
swazjami skłonić zgromadzonych do 
odstąpienia bez użycia broni i nie do- 
puszczając do żadnego starcia. Do- 
wodzi to, że z naszym ludem opano- 
wany policjant zawsze może sobie dać 
„radę, o ile tylko nie ma przed sobą 
elementów komunistycznych, — Nie- 
stety na innych odcinkach doszło do 
zajść gwałtownych. 


go. 

Potem świadek wskazuja na osk. 
Gruszeckiego, mówiąc, że to jest Bar- 
tos. 


Prokurator; — Jak to było z mły- 
nem w Odrzywole? 

Śwd.: — Chłopi zerwali 
Ja tam byłem po fakcie. 

Prokurator: — Jak się zachowywał 
tłum no zajściąch? X 

wd.: — Był w pogotowiu. Ustal- 
łem to w drodze konfidencjonalnej. 
Chłopi wystawili czujki z zadaniem 
alarmowania wsi w razie przybycia 
policji. 

Adw. Morusiński: — Rabunek pod- 
czas zajšć na rynku w Odrzywole był? 
wdi: — Nie: 


UCHYLONE PYTANIE 


Adw. Błeszyński: — Jak sądzi 
świądek, dlaczego Żak przystąpił do 
Stronnictwa Narodowego: czy z pa- 
trjotyzmu, czy też dla korzyści ma- 
terjalnych? 

Przewodniczący: 
pytanie. 


KTO KAZAŁ ARESZTOWAĆ? 


Następnie świadek zeznaje, że are- 
sztowań dokonywano na polecenie 
starosty ji komendanta powiatowego. 
Prokuratura najpierw dała polecenie 
aresztowań, a potem nakaz ten cof- 


nęła, 

Adw, Zdzitowiecki: — Czy świadek 
widział taką reakcję wsi, jak w Ossie, 
podczas doręczania w zwykłych wa- 
runkach pozwów sądowych? 

wd.: — Nie, 


PRZYSUCHA 


Prokurator: — Co było 28 listopa- 
da w Przysusze? 

wd.: — Było tam przewracanie 
straganów żydowskich, 


OKRZYKI: PALI SIĘ 


Świadek Józef Powązka nie przy- 
pomina sobie zeznań, złożonych w 
śledztwie. Sąd odczytuje te zeznania. 
Świadek został zbudzony w Ossie, 
okrzykami, że się pali. Słyszał kilka 
strzałów. W dn. 27 listopada, gdy 
przybył de Odrzywołu, zastał tam 
tłum, liczący około półtora tysiąca 
osób. W Odrzywole długo nie przeby- 
wał, Świadek Aleksander Gruszecki, 
sołtys ze wsi Ossa, był w dn. 27, li- 
stopada na targu, ale nic tam nie wi- 
dział, W Ossie policja nokonywała 
aresztowań w nocy. Najpierw are- 
sztowano Wrzaska, a potem Bartosą, 
Świadek Józef Wielgos z Fasowie Ma- 
łych zeznaje, że w dn, listopada 
przybył do wsi chlopak, który doniósł, 
że pod Odrzywolem gromadzą się tłu- 
my, Po świadku WWosiaku zeznaje 
następnie Wiktorowiez z Różannej. 
Od chłopaka na koniu dowiedział się, 
że w Odrzywole Żydzi biją Polaków. 
Chłopak mówił, żeby wieśniacy je- 
chali do Odrzywołu na pomoc chrze- 
ścijąanom. 

Śwd. Teodor Tkaczyk z Sulgesto- 
wa zeznaje, że chłopacy z innych wio- 
sek wołali, by chłopi szli pod Odrzy- 
wół, Wezwania  usłuchano. Pod 
Odrzywołem powstrzymywała wie- 


stawidła. 


— Uchylam to 


Wywiądowca, który występował w 
roli handlarza obrazów, był również 
na zebraniu Str. Narod, w Odrzywole 
i słyszał tam przemówienia, Z 
streszczenia jego przed sądem wy- 
nika, 'że prelegent mówił tylko o boj- 
kocie ekonomicznym, podkreślając, że 
Stronnictwo Narodowe powstrzymuje 
od wystąpień czynnych, polecając tyl- 
ko popieranie Polaków j szerzenie ha- 
sła „swój do swego, 


Pierwszy i drugi dzień procesu 
odrzywolskiego wykazał, że Polacy 
utrzymywali się w Odrzywole głów- 
nie w granieach bojkotu ekonomicz- 
nego, dozwolonego przez prawo, Po- 
ruszenie wśród wieśniaków okolie 
Odrzywoła wywołało niewskazane Z 
punktu widzenia praktyki życiowej 
postępowanie czynników zewnętrz- 
nych. W tem Świetle Ind polski wy- 
stępuje w korzystnem ujęciu. (ł) 


Napady na żydów w stolicy 


Żargonowy „Hajnt" skarży się, że 
w Warszawie mnożą się coraz bardziej 
pojedyńcze napady na przechodzących 
ulicami Żydów. W ciągu ostatnich dni 
napastowano następujących Żydów: 
29-lotniego Chaima Klempnera na ul. 
Marszałkowskiej, 42-letniego Dawida 
Kirszmana na ul. Leszno, £3-letniego 
Chaima Brockiego, blacharza na Wrę- 
niej, 17-letniego Icka Rybińskiego na 
ul. Zamenhofa, Rachmila  Lorherban- 
ma, Szepsla Lauchmana, Nahuma 
Bauma i rzezaka rytualnego Benjami- 
ną Cabi — na ul. Leszno, 

Ponadto na ul, Bielańskiej 3 nie- 
znany sprawca rozbił kamieniem szyld 
reklamowy szewca Wolfa Cyterszpile- 
ra. (me) 


a 
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Ostatnio odbyło się zebranie członków S. 
N. kola w Dzi Na zdjęciu uczest- 


Cała prasa żydowska podaje szczegóło- 
wea sprawozdania % procesu o zajścia w 
ku. Prócz jednakże sprawozdań aż 

tam od lamentów i sentymentalnej 
której zadaniem jest wywołać w 
że Żydzi, którzy za- 
ych poprostu zna- 
jakieś: „nieporózumie- 
nie, bo są niewinni”, Jeżeli nawet który 
s nich strzelał, to tylko i wyłącznie „na 
postrach“, tembardziej, że ci z Żydów, 
którzy strzela! SĄ „znani prawie że z cal- 
kowitej ślepoty Słowem na wszystko 
jest odpowiednie lekarstwo. Ci strzelają- 


li się tam prze 


cy w Przytyku Żydzi eą „niemal flopi 
więc „nikogo zabić nie mogli“, tak, 
znowu zabójca podoficera Bujaka yd 


Lejb Chaskielewicz okrzyczany jest przez 
całą żydoweką prasę za warjata! 

W ten sposób robi się odpowiednią 
opinię i odpowiednią atmosferę, według 
starej recepty żydowskiej, skutecznie wy- 
próbowanej na całym świecie w licznych 
zabójstwach, czy to chodziło o Petlurę, czy 
też nie tak dawno o przywódcę hitlerow- 
skiego, zamordowanego przez Żyda w 
Szwajcarii Te metody warto poznać i 
warto je pamiętać, ponieważ reprezentu- 
ją one jeden swoisty i specjalny system, 
który pozwala Żydom wychodzić z takich 
KORA, przedsiewzięć obronną 
ręk 


7. drugiej strony niesposób 
milczeć i nie zauważyć innej jeszcze me- 
tody, którą również prasa żydowska z po- 
wodzeniem etosuje usiłując przytem za- 
chować monopol. Metoda ta polega na 
sprytnem i wyprzedzającem właściwy wy- 
rok wyrokowaniu, że sąd tak a tak powi- 
niem robić. że wyrok sądu powinien to 
a to stwierdzić. Jest to oczywiście swoi- 
sia delikatna próba wywierania nacisk: 
na sąd przez wytwarzanie i wtłaczanie 
pewn h sugestyj, Świetną ilustracją tej 
metody był słynny proces berneński w 
Szwajcarji na temat autentyczności czy 
też fałszywości t, zw. „Protokułów mędr- 
ców jonu“, gdzie prasa żydowska doka- 
zywała wprost „cudów* na tem polu. 

Nieinaczej także jest przy procesie w 
sprawie Przytyka. Zaledwie mianowicie 
proces, który potrwa conajmniej 2 tygod- 
nie, zaczął się a już prasa żydowska p 

rozpisywać się na ten temat, 
jak winien wyrok wygląda 
Głosy żydowskich sugestyj i wie: 
tuje skwapliwie „Nasz Przegląd 
5. b. m. 


wyg 


jest prze- 


dają one mniejwięcej tak: 
„Moment“ Głównie zaś sąd bę- 
dzie sądził p Wyrok, jaki wyda 
sąd będzie wskazaniem na to, jaki duch 
panować winien w kraju na przyszłość, 
Gdy ludzie czytać będą wyrok, to będą 
wiedzieli, czego żąda od nich Rzeczpospo* 
lita i czego wymaga od nich spokój Wwe- 
wnętrzny i bez oństwo, które 
wzmocnieniem kraju PZ, 
wem proces w Radomiu może mieć jeden 
doniosły wynik: że więcej takich proce- 
sów się nie odbędzi 
Jest ta niewątpliwie bardzo „subtelne” 
wynużenie „postulatu“ czem powinien być 


wyrok z punktu widzenia interesów ży 
dowskich. Pajęcza robótka prawie bez 
zarzutu! 


"Trochę mniej wybrednie stawia spra- 
we organ Bundu „Fołkscajtunęe” : 


„Radomski sąd powiatowy przystąpi do 
alni 


sądzenia tych, którzy są odpowied 
fizycznie za Przytyk, A wraz z nimi 
dzieć będą ludzie, których najwyższa 
na może polegać na lem chcieli się 
bronić, gdy palkarze endeccy i obałamu- 
ceni, nieuświadomieni polscy [udzie pr 
-, Zadaniem. history cznem dego 

wykrycie calej prawdy o 
pono- 
Gzy 


procesu 
Przytyku 
szą za Przytyk 
spełni on ten obow 
Bardziej „polity 
nik” robi to inaczej: 


Będzie rzeczą bezstronnych i niezawi- 
h sedziów rozpatrzenie kwestji winy 
zajść marcowych w Przytyku. Wierzymy, 
że w atmosferze spokojnej, nieprzystępnej 
jakimkolwiek namiętnościam, westja ta 
zostanie należycie i obiektywnie wyświ 
tlena. O to jesteśmy najzupełniej spokć 
ni”. 

Ten „spokój” żydowskiego piema jest 
znamienny. Oznacza om. że każdą umie- 
jętność, każdą robotę można zrobić w epo- 


odpowiedzialność, 


„Nowy Dzien- 


Sprawa o zemstę szpiegów 
niemieckich 


Proces przeciwko Żydom Mehlowi 


i Ickiewiczowi wyżnaczo- 


ny zostal na 12 czerwca i odbędzie się przed sądem okręgo- 
wym w Kaliszu 


Sieradz, 8. 6, Głośna sprawa 
otiar szpiegów Żydów Mehla i Ickowi- 
cza, a mianowicie pp. Kazimierza 
Skrzypińskiego i Antoniego Bobrow- 
skiego odbędzie się dnia 12 czerwca 
r. b. przed sądem okręgowym w Ka- 
liszu, 

Zainteresowanie sprawą wśród spo- 
łeczeństwa jest bardzo wielkie, Wśród 


Żydów zaniepokojenie o majątek Meh- 
la i Ickowicza. 

W obronie pokrzywdzonych Pola- 
ków staną adwokaci: Iwanowski i Żar- 
decki z Kalisza, oraz o ile to będzie 
możliwe, adw, Kowalski z Łodzi, wy- 
stępujący w tej chwili w procesach o 
zajścia w Odrzywole i Przytyku. 


Antykomunistyczna demonstracja 
w Krakowie 


Demonstrujący tłum poturbowalł kilku Żydów i socjalistów 


Kraków, 8. 6. Onegdaj odbył się 
tu staraniem korporacyj akademic- 
kich odczyt mg. Jaworskiego o komu- 
niźmie w Muzeum Przemysłowem. Po 
odczycie tłum akademików i robotni- 
ków udał się pod uniwersytet, gdzie 
po odśpiewaniu Hymnu Młodych ufor- 
mował się pochód, który ruszył pod 
lokal Stronnictwa Narodowego do 
dzielnicy Zwierzyniec. Demonstranci 


wznosili okrzyki na cześć ruchu naro- 
dowego, a przeciw komunizmowi i Ży- 
dom, budząc sympatję u mieszkań- 
ców. Do pochodu dołączyło się wielu 
przechodniów. Demons! ranci w spo- 
koju wrócili pod uniwersytet, gdzie po 
odśpiewaniu Hymnu Młodych rozeszli 
się. 

Podobno potem poturhbowano kilku 
Żydów i socjalistów. 


Ludowcy mają dosyć socjalistów 


Na wiecu w Tarnowie b. posła Ciotkosza zrzucono ż trybuny, 
a kilku Żydów pobita 


Kraków, 8. 6, Organy P. P. S-u 
bardzo dumnie pisały © przebiegu 
„święta ludowego”, że wiądomości o 


star 
pras 


ach są „wyssane z palca przez 
endeck: 


2. 
możemy stwierdzić z całą sta- 


diecezję NEE 
ży tlumem wiernych, 


ry obej 


sób mniej lub więcej subtelny, albo od- 


ej te opinię żydowskiej 
pri id” potraktował je 
jak najprzychylniej i mie dudając żadnych 
komeniaczy podpisal się pod nim oburącz. 
nim oburącz. 

Jak dotąd wsżysiko w 
na tak inaczej patrzeć na to żydow= 
akie robienie horoskopów na te „gryma+ 
ey lub dygi” — w kierunku sądu. ale są 
one praktykowane, więcej do źniesieni: 
Cała jednak mentalność dowska „Na- 
szego Przeglądu” wylażła następnym 
b, m. gdzie 

atakuje ono „Wa 
Narodowy”. za to, że ten dop: 
truje się winy wypadków przyiyckich po 
stronie żydowskiej. „Nasz Przegląd” nie 
ma wprost słów oburzenia, pisząc potę- 
piająco: 

„Urzędówka endecka przesądza już 
zgóry wyniki przewodu sądowego, opiera- 
jąc się na akcie oskarżenia, rew ele- 
mentarnej zasadzie przyzwoitości politycz- 


rządku. Moż 


w 
numerze tego piema z dn, i. 


sposób 


nej, nakazującej rezerwę wobec trybuna- 
lu, kióry ma dopiero sformułować wnio- 
øki na mocy zeznań świadków, twierdzi 
„Warszawski Dziennik Narodowy”, że wi- 
na wywalania zajść nie leży po stronie 
ludności polskiej”. 
Z lego widać jak na dloni, że o ty 

„ełemniarnych adach* „Na 

giad“ nie pamiętał w dn. 3. b. m, gdy cy- 


towal stanowisko żydowskiej prasy zgó- 


ry i wyraźnie przesądzającej wyniki 
przewodu sądowego, natomiast przypom- 
nial je sobie wkrótec, bo nazajutrz, gdy 
narodowy dziennik epróbował podkreślić 

nie ulegająca wątpliwości winę Żydów. 
Ti cie jóst całkiem „godne po- 
jest „niemoralno”, bo zda- 


żydowskiego pisma Żydzi mogą być 
tylko „niewinni”, a zatem im tylko przy- 
sluguje monopol na wlasne wyrókowanie 
zgóry, na wyroki apriozi.. Gdy jednak 
wina jest oczywista, wówczas pojęcie „wa- 
rjata* ratuje sytuację. Zawsze więc Ży- 
dy eą w porządku. (a. z) 


tk 


nowczością, że w najsilniejszym ośrod- 
ku ludowców a zarazem socjalistów 
(w mieście), t, j. w Tarnowie doszło do 
poważnych starć między obu grupa- 


mi. Ludowcy strącili z trybuny b. po- 
sta socjalistycznego Ciołkosza, a lowa- 
rzyszących mu Żydów pobili. W po- 


chodzie wznoszono często okrzyki an- 
tyżydowskie, przeciw komunie i socja- 
lizmowi. Oświadczyli ponadto ludow- 
cy, że kwestja żydowska zasadniczo 
ich różni z socjalizmem. (B) 


Proceskatowicki 


Zagadnienie niemieckie w Polsce 
oddawna nie wypłynęło z taką wyra- 
zistością, jak w odbywającym się w 
Katowicach procesie spiskowców nie- 
mieckich. W serji procesów politycz= 
nych, w które tak obfituje rriesiąc bie- 
żący, proces katowicki, nie nacechowa- 
ny zresztą teatralnemi efektami, wy- 
różnia się odrębnym charakterem pro- 


blematów, które odsłania, oraz ich, 
niezawsze dostatecznie podkreślaną, 
doniosłością. Sprawa niemiecka w 


Polsce, a szczególnie na Górnym Ślą- 
sku, sprawa dla papierowych polity- 
ków „załatwiona“, odżywa w procesie 
katowickim w całej swojej doniosłości. 


Przedewszystkiem proces ukazuje 
niebywałe spustoszenia, jakie wśród 
ludności Górnego Śląska poczyniła 
działalność niemieckich organizacyj i 
niemieckiej prasy. Od legalnego 
„Volksbundu* począwszy, a na niele- 
galnem i stojącem pod oskarżeniem 
„National - Sozialistische Arbeiter- 
Bewegung" skończywszy, niemieckie 
organizacje mniejszościowe przekra- 
czały granice działań, które można to- 
lerować i wytężały wszelkie siły oraz 
używały wszystkich sposobów do po- 
zyskiwania sobie żywiołów i nie- 
ugruntowanem poczuciu narodowem, 
których, niestety, na Górnym Śląsku 
jest jeszcze sporo. „Czapką i papką* 
werbowano ludzi, szafując zasiłkami i 
obietnicami dostarczenia pracy. Rów- 
nocześnie zaś stwarzano legendę o 
„raju niemieckim”, podobnie jak to 
komuniści czynią z „rajem sowiec- 
kim". 

Ta legenda musi zwrócić specjalną 
uwagę: Rozrost jej łączy się z wytę- 
żoną propagandą haseł hitlerowskich 
przy  równoczesnem ONE 
najbardziej niedorzecznych . wieści 
konieczności powrotu Górnego Śląska 
do Niemiec, głównie w związku ze zbli- 

acym się terminem wygaśnięcia 
konwencji genews | 


Na gruncie polskiej tolerancji, któ- 
ra traktowana była jako słabość, ha- 
sła te bujnie się pleniły i znalazły osta- 
teczny swój wyraz w programie niele- 
galnego N. S. D. A. wokolo którego 
utworzyła się opinia, dąży do zbroj- 
nego oderwania Śląska od Polski. bep- 
sza przyszłość pod rządami niemiec- 
kiemi — to lep. na który agitatorzy 
niemieccy łapali ludzi: tolerancja — 
to ułatwione warunki ich pracy; nie- 
uświadomiona narodowo warstwa — 
to teren ich działalno: 

Przedstawiciele owej nieuświadó- 
mionej narodowo warstwy przesuwają 


się przed trybunałem sędziowskim w 
charakterze oskarżonych. W  olbrzy- 
miej większości noszą, oni polskie na- 
zwiska, mówią po polsku, naturalnie 


śląskim dialektem, a poza przywódca- 
mi nie zdają sobie dob sprawy z te- 
go, czy są Niemcami, czy też Polakami. 
Swą przynależność do nielegalnej or- 
ganizacji tłumaczą naogół względami 
materialnemi. Chcieli pracy, robku, 
lepszej przyszłości, wielu z nich kręc 
wielu nie wie czego chce, ale ws; 
nieomal pozbAACIÓI są świadoma: 
narodowej, stanowią niemal białą kar- 
tę, surowy teren pracy narodowej. 


A przywódcy? I oni wcale nie spra- 
wiają wrażenia typu bojowników na- 
rodowych. Trudno wiedzieć, jaki był 
Maniura, ów „Führer“ organizacji, o 
którym wiadomo, że przyznał się do 


winy, a potem popełnił w y eniu 
samobójstwo, nie mogąc widać znieść 
ciężaru odpowiedzialności, może na- 
wet i wobec swoich. Tnni zaś, mimo 
przyznania się w śledztwie, na prze 


wodzie sądowym zaprzeczają 
kiemu, kłamią, zwalają winę na nie: 
jącego Maniurę, ratując wyraźnie, choć 
wbrew oczywistym dowodom, swoją 
skórę. Będąc przestępcami politycz- 
nymi, nie są wcale charakterami i 
przez ich ty, słow: 01 sposób 
zachowania się przebija nie idealizm, 
ale gruby materjalizm. Odwaga ich 
okazała się tylko — tupetem. 

Nie ulega wątpliwości, że przebieg 
procesu katowickiego bezspornie wy- 
aże winę głównych oskarżonych, 
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Winni oni ponieść surową karę, jed- 
nym bowiem z motywów ich działal- 
ności było traktowanie polskiej tole- 
rancji jako słabości. „Nolens volens* 
muszą się przekonać, że tak nie jest. 

Będzie to jednak tylko załatwienie 
formalnej strony zagadnienia. Pozo- 
staje istota sprawy, którą jest pol 
polska wobec Niemców w Polsce, 
1934 r. ostrze tej polityki stępiało, czuj- 
ność społeczeństwa polskiego przyga- 
sła, a jego uwaga została odwrócona 
w inną stronę. Obudzenie tej czujno- 
ści, szczególnie na ziemiach zachod- 
nich, jest koniecznością, Ale równocze- 
ie konieczne jest podniesienie siły 
jnej państwa polskiego wśród 
tych wszystkich, którzy nie dość czują 
się Polakami, aby niemożliwe było 
tworzenie legend dokoła „lepszej przy- 
szłości w związku z Niemcami." 

I to jest bodaj najważniejsze! 
Katowice 


STANISŁAW TABACZYŃSKI. 


Chleb dla Polaków 


Chrześcijańskie fabryki i wytwórnie w 
mieście Łodzi, którym zależy na rozpow= 
szechnieniu swych wyrobów w poznań- 
skiem i na Pomorzu, proszeni 64 o poda- 
nie swych adresów do Stowarzyszenia 
Ćhrześcijańskiego Kupców Podróżujących 
i Przedstaw. Handlowych w Poznaniu, ul. 
27 Grudnia 5, względnie do filii tegoż 
Stowarz, w Łodzi, ul. Piotrkowska 183, 

* 

Członek Str. Narodowego poszukuje po 
życzki w wysokości 1000 zł celem powięk- 
szenia przedsiębiorstwa. Bliżezych wiado- 
mości udzieli Wydział Gospodarczy Str, 
Narodowego Łódź, ul. Piotrkowska 86, 


* 

W Aleksandrowie (woj. łódzkie) brak 
jest, polskich składów: artykułów żelaz- 
nych, farb, drzewa i hurtowni towarów ko- 
lonjalnych. Na miejscu istnieją 42 sklepy 
spożywcze, których właściciela Polacy mu- 
szą się zaopatrywać w towar w hurtow- 
niach żydowskich. 

Informacyj za dołączeniem znaczka 
pocztowego udzieli kierownik wydz. go- 
spodarczego S. N, p. W. Marciniak, Alek- 
sandrów, ul. Kraszewskiego 12. 

* E 

W Starym Sączu (powiat nowosądecki) 
jest natychmiast do wydzierżawienia pie- 
skarnia katolicka z nowoczesnem urządze- 
niem. Wiadomości: Kolo, S. N. w Starym 
Sączu. * 


W miešcie Sosnowcu, liczącem 120 ty- 
sięcy mieszkańców, odczuwa się brak pol- 
skiego sklepu z gotowemi ubraniami, 
mundurkami szkolnemi i płaszczami oraz 
sklepu optycznego, a także składu arty- 

kułów żelaznych. Polacy, którzy pla- 
cówki takie założą, mogą liczyć na szero- 
GE poparcie ze strony miejscowych Pola- 
ków. i 

Informacyj udzieli koło śródmieście S, 
N., Sosnowiec, ul. Nowa 4. 

* 

W Ozorkowie odczuwa się zupełny 
brak: fotografa, tapicera, czapnika, cho- 
lewkarza i modyetki, Rzemiosła te są je- 
dynie w rękach żydowskich. Polacy, 
którzy założą takie placówki, mogą liczyć 
na poparcie ze strony chrześcijańskiego 
społeczeństwa, Informacyj udzieli: Ed- 
mund Kowalczyk, Ozorków, ul. Listopa- 
dowa 6. * 


Dla Zgierza poszukiwana jest młoda 
wykwalifikowana krawcowa, która byłaby 
założyła pracownię. Epzystencja zapew- 
niona do tego stopnia, że w pracowni bę- 
dzie pracy dla 3 do 4 osób, Wyjaśnień u- 
dzieli: A, Cornbrzyński, Zgierz, ul. Piąt- 
kowska 37, z 


W  Pabjanicach jest poszukiwany 
wspólnik fachowiec z gotówką do warszta- 
tu stolarskiego, celem fabrykacji mebli. 
Branża ta jest opanowana przez trzech 
Żydów. Po informacje zgłaszać się nale- 
ży do wydziału gospod. S, N. w Pabjani- 
cach, ul Pułaskiego 13/16. 

* 


W osadzie Lutomiersk pod Łodzią, 
gdzie raz w tygodniu odbywa się wielki 
targ, odczuwa się brak czapnika chrześci- 
janina i krawców z gotowemi ubraniami. 
Placówki tej branży opanowane są dotąd 
wyłącznie przez Żydów. Polacy mogą z 
calą pewnością liczyć ma poparcie uświa- 
domionego narodowego społeczeństwa. 
Bliższych informacyj udzieli w tej spra- 
wie Tadeusz Stańczak, wieś Magdalenów, 
gmina i poczta Lutomiersk. 


* 

W Jeżewie brak jest czapnika, piekar- 
ni, sztepera i sklepu z towarami łokcio- 
wemi na ubrania. Informacyj udzieli 
miejscowe 8. N. 


%k 
W miejscowości Prażka (woj. 
łódzkie), miasteczku, liczącem 5 tysię- 
cy mieszkańców, może się osiedlić le- 
karz-dentysta lub  dentysta-technik. 
Egzystencja bezkonkurencyjna. Infor- 
j udzieli J. Ostojski w Wieluniu 
(woj. łódzkie), kierownik Domu Han- 
dlowego Władysław Bielawny. 


Samobójstwo drugiego oskarżonego |"" 


w procesie hitlerowców śląskich 


Powiesił się na kracie 


Warszawa. (Tel, wł). W Ka- 
towicach powiesił się w niedzielę drugi 
już oskarżony w procesie politycznym, 
toczącym się w Katowicach. Jest nim 
48-letni górnik z Chorzowa Ignacy 
Szlappa. Kiedy współoskarżeni wyszli 
na przechadzkę, Szlappa pozostał w 


okiennej w więzieniu 


celi, motywując pozostanie chorobą. 
Okoliczność pozostania samotnym wy- 
zyskał i powiesił się na kracie okiennej. 
Jak wiadomo pierwszym satmobójcą 
był główny oskarżony i twórca tajnej 
organizacji Maniura. (w) 


Wyrok w procesie 
W 


o wybuchy petard 


Wilnie 


Skazanym grupa przyjaciół zgotowalła przed sądem owację 
* i wybita szyby w oknie żydowskiega składu 


Wilno. (PAT). 6. b. m. w sądzie 
okręgowym w Wilnie po dwudniowej 
rozprawie ogłoszono wyrok w procesie. 
7-miu oskarżonych o należenie do za- 
kazanej przez władze organizacji p. n. 
„Obóz Narodowo - Radykalny* oraz 
przygotowanie i dokonywanie zama- 
chów petardowych na  przedsiębior- 
stwa żydowskie. 

Z art. 95 i 97 K, K. zostali skazani: 
Tadeusz Goniewicz (inż.-ogrodnik) na 
5 lat więzienia, Zygmunt Kuczyński 
(stud, praw.) na 3 lata więzienia, Ed- 
ward Bonarowski (stud. praw.) na 3 
lata więzienia, Ryszard Bernatowicz 
(blacharz) na 2 lata więzienia. Wszy- 
scy z pozbawieniem praw na lat 5, 

Środek zapobiegawczy w postaci a- 

O 


resztu względem skazanych został u- 
trzymany. 

Trzej oskarżeni: Zygmunt, Między- 
błocki, Darjusz Zarnowski i Mirosław 
Rutkowski zostali zwolnieni. 

Po ogłoszeniu: wyroku grupa przy- 
jaciół skazanych w liczbie około 40 o- 
sób, skaładająca się przeważnie ze 
studentów, urządziła skazanym przed 
gmachem sądu owację. Grupa ta prze- 
chodząc ul. Mickiewicza, wybiła, szybę 
lustrzaną w sklepie Prużana. Należy 
nadmienić, iż jest to ten sam sklep, 
do którego skazani podrzucili bombę 
zegarową, co m. in. było przedmiotem 
rozprawy sądowej. W związku z tą 
manifestacją aresztowano 3 osoby. 


Kamienie żółciowe powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby 


Stosujoie zioła CH OLEKIN A ZA H. Niemojewskiego. 


Broszury bezpłatnie. „Labor. „Cholekinaza”, 


n 12182 


larszawa, Nowy Świat oraz apt, i skł. apt. 


Burzliwe zajścia w Chełmnie 


Demonstracje robotników, podburzonych przez komunizu- 
jących agitatorów — Są ranni 


Jak donosi „Słowo Pomorskie", w 
ub. sobotę w Chełmnie doszło do zajść, 
wywołanych przez komunizujących 
przewodników miejscowego P. P; S. 
Janusza i Filipskiego. Relacje „Słowa 
Pom.“ uzgodnione są z wynurzeniami 
starosty chełmińskiego p. Białego. 

Tłem zajść była demonstracja bez- 
robotnych, którzy w liczbie około 160, 
porzucili chwilowe zajęcie przy budo- 
wie tamy wiślanej i groźbą zmusili do 
zastrajkowania drugiej części bezro- 
botnych, pracujących przy wznoszeniu 
nowej straży pożarnej. 

Tego samego dnia, a było to w 
czwartek „demonstranci udali się przed 
starostwo, żądając za pośrednictwem 
delegacji 40 godzinnego tygodnia pra- 
ty. Starosta pow. p. Biały obiecał po- 
stulaty te rozpatrzeć, 

W piątek wznowiono. żądania, a 
gdy to nie poskutkowało, urządzono 
wieczorem w sali „Dworu Nadwiślań- 
skiego* burzliwe zgromadzenie, na 
którem uchwalono urządzić nowe ze- 
branie w sobotę o godz. B-ej, rano. 

„Pomimo — pisze m. in. „Słowo 


Pomorskie" — formalnego zakazu 
władzy administracyjnej, już od godz. 
8-ej rano w sali „Dworu Nadwiślań- 
skiego" zgromadził się tłum, złożony z 
130 kobiet i dzieci oraz kilkuset męż- 
czyzn. Gorączkowe i burzliwe obrady 
toczyły się dalej. Filipski ponownie 
stawił się u starosty Białego, domaga- 
jąc się wypełnienia postulatów. Per- 
traktacje nie dały wyniku. 

„W międzyczasie — używając słów 
star, Białego — policja wezwała ze- 
branych do rozejścia, a gdy'to nie po- 
skutkowało przystąpiła do akcji przy 
pomocy gazu łzawiącego i pałek gu- 
mowych*, 

„W wyniku tej akcji kilkadziesiąt 
osób odniosło obrażenia, w tem trzy 
kobiety, które są poważniej poszwan- 
kowane." 

Rannych przewieziono sanitarką P. 
C. K. do szpitala powiatowego. 

Prowodyrzy zajść, Janus i Filipski, 
karani już za działalność komuni- 
styczną, zostali aresztowani į przewie- 
zieni do Torunia. 


Mord z zemsty 


Katowice, (Tel, wł). Na uroczy- 
stościach Bractwa Kurkowego w Żo- 
rach na Śląsku robotnik Ślusarek za- 
strzelił dyrektora Sitkę, prezesa mły- 
nów w Żorach i prezesa Bractwa Kur- 
kowego. Sitko, mieszkający w Kato- 
wicach, wyjechał do Żorów, aby u- 
czestniczyć w obwoływaniu nowego 
króla kurkowego , Ślusarek był zwol- 
niony z pracy i od dłuższego czasu 
bezrobotny. Odgrażał się dyr. Sitce, 
domagając się od niego odszkodowa- 
nia w wysokości 2 tys. zł. 


Skazanie narodowców 


Poznań, 8. 6, Przed sądem Grodz- 
kim w Ostrowie stanął członek Stron. 
Nar, Rajmund Gacek z Łodzi, oskar 
żony o to, że na zebraniach S, N. w 
powiecie ostrowskim  rozsiewał  fał- 
szywe pogłoski, mogące wywołać nie- 
pokój publiczny. Sąd, opierając się na 
zeznaniach trzech  posterunkowych, 
skazał Gacka za przemówienie na ze- 
braniu S. N. w Biskupicach na 3 mie- 
siące i 1 tydzień aresztu, zaliczając a- 
reszt Śledzy i zawieszając karę na 2 
lata. 

Qskarżonego, który przesiedział w 
śledztwie przeszło 3 miesiące, wypu- 
szczono na wolną stopę. 


25-lecie „Społem“ 


Warszawa. (Tel. wł) W po- 
niedziałek w lokalu YMCA została ot- 
warta z okazji jubileuszu 25-lecia spół- 
dzielni spożywców „Społem“ wystawa 
spółdzielcza. Na inauguracji odpo- 
wiednie przemówienie wygłosił wice- 
premjer Kwiatkowski. (w) 


Katastrofa autobusowa 

Piotrków. (PAT). Z dworca au- 
tobusowego wyruszył wóz z 30 pasaże- 
rami. Samochód prowadził Antoni 
Krygier z Warszawy. Gdy autobus 
znajdował się blisko rzeczki Strawy, 
nagle z prawej strony wyjechał na 
Szosę z bocznej drogi samochód pry- 
watny, prowadzony przez p. Madej- 
czyka. 

Szofer autobusu, nie chege dopu- 
ścić do zderzenia, skręcił gwałtownie 
w lewo, Autobus wpadł na ścianę po- 
bliskiego domu. Szofer doznał b. cięż- 
kich obrażeń wewnętrznych į w stanie 
b. groźnym przewieziono go do szpi- 
tala do Warszawy. Również poważnym 
obrażeniom uległ konduktor autobu- 
su. 20 pasażerów odniosło dotkliwe 
potłuczenia i lżejsze rany. 

Ściana domu, na którą wpadł au- 
tobus, silnie się zarysowała. Wóz zo- 
stał rozbity. 
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. Zwłoki w stawie 


Łódź, 7. 6. Ze stawu Kowalskiego 
przy lotnisku na Lublinku rybak Ra- 
tajczyk przypadkowo wydobył haczy* 
kiem wędki zwłoki 25-letniej kobiety; 
nieznanego nazwiska, Policja zarzą” 
dziła dochodzenie celem wyjaśnienia 
tajemnicy wyłowionych zwłok. 


Tragiczna eksmisja 


Lwów (Tel. wł.) Podczas eksmisji 
na Segnówce, przedmieściu Lwowa, 
prok. Duszyński, gdy przechodził 
przez podwórze, został przez właści- 
ciela domu Bernarda z zemsty przebi+ 
ty nożem. 

O 


Warszawska 


giełda pieniężna 
z dnia 8 czerwca 1088 r. 

Belgja 89,0. Berlin 218,45, Holandia 85,90, 
Kopenhaga 11850. Londyn 2051. Nowy Jory 
(czek) 5313/3. Nowy Jork (kabel) 5,211. Pa- 
ryż 8,01. Praga 2108, Sztokholm 198,90, Szwaj* 
carja 17300. Oslo 138,30. Ueposobienie niejedno- 


"© Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 8 czerwca 1986 r. 
Żyto $8 tonn po 15.60—15.80. 


bienie atale. Jęczmień jednoli: o 
Jęczmień zbierany 15.25—15,50.  Usposobienie 
spokojne. Pezenica 21.75-22.00; owies 15.00 do 
16.75; otreby żytnie 11.50—12.00; otręby petenna 
grube 12,00—12%0; otręby pezennie Średnie 11.50 
do 12.00; otręby jęczmienne 12.00—134 kuchy 
Iniane 19.00—19.50; kuchy rzepakowe —15.25; 
kuchy soneemikowe 17.25—i8.25; kuchy kokoso- 


we 1450—1500; śrut Boja 21.00—22.00. Ogólne 
usposobienie spokojne, 
Poznań 


Poznań, 8. 6. 1036 p. 

Warnnki: Handel hurtowy parytet Pozn: 

ladunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 

STANDARTY: 1) żyto 100 g/., 2) pszenica 
158 gin. 8) owies 420 g/l. 

Gen; transakcyjne: 

Żyto 30 tonn par. Poznań a s s u » » 15,25 

eny, orientacyjne! 


Rai ny: 

Żyto (Usposóbienie stale) . . . 150 1525 
"Pszenica (Ueposobienie stale) y + 22,50 82.5 
Jęczmień 700-725 gh. + » + + v 1576— 1600 
Jecamień G30-080 GA. + a waa 15 50— 15,75 

lsposobienie spokojne, 
Owies 450—470 g/l. « + « a » e 1575— 16.00 
Owies standartowy . s « w » » 1525— 1550 
Usposobienie spokojne, 
Zini wsolap. 030% wi. 22,50— 28,5 
żytnit wyciąg. 0- wl. w. . i 2, 
łytnia gat. I 0-50% wl. w 22,00— 22.25 
żytnia gat, I 0-65% wł. w. 21.00— 21,50 
żytni II 50-85% wł. 16.00— 17.00 
żytnia posl, por 14.50— 15,50 
Usposobienie stała. 

pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 36.00— 31,75 
pszenna gat. IA 0-45% wi w. » . 3525— 35,75 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w.. . 34,25— 34,75 
pszenna zat. IQ 0-50% wł. w.. + 33,15— 34,25 
pszenna 32,75— 33.25 
pszenna 82,00— 82.50 
pszenna 31,60— 32,00 
pszenna 29,00— 29,50 
pszenna 245— 26.25 
pszenna 28,25— 28.75 


21.25— 21,75 
19,25— 19,75 


pszenna 
pszenna gat. IITB 70-75% wł. w. 
Usposobienie stałe. 


Otrę)y żytnie stand. s s » 11,00— 11,50 
Otręby pszenne grube stand, s „ 1100— 11,50 
Otręby pszenne średnie stand, „ „ 10.00— 10,75 
Otreby jęczmienne s a s s s s 1150— 12,75 
Siemię lniane sau... 4400— 46,00 

GA + + » 6 a s a u a s 52.00— 54,00 


prezy: 

Wyka latowa v» 
Peluszka « 
Groch Viktor 
Groch Folgera , 
Lubin niebieski 
Lubin żółty „ . 


21,00— 25.00 
20,00— 22,00 
11,25— 11,75 
13,50— 14.00 


Ziemniaki jadalne 3,15— 4,00 
Makuch lniany w taflach . s 17.50— 17,75 
Makuch rzepak. w taflach „ „ „ 1450— 14,75 
Makuch słonecznik, w tafi. 42/43%  16,75— 17,25 
Śrut Soja s s « e s s i » a e 22.00— 28,00 
Sloma pszenna luzem . « a w e 1065— 100 
» pszenna prasowana s s s 215— 2,40 
w. żytnia luzem . 1495— 2,20 

m żytnia prasowan: 2,70— 2.95 

w owsiana luzem . « a 2,20— 2.45 
w owsiana prasowama s 270— 2,95 

» jęczmienna luzen. . » 165— 190 

» jęczmienna >casowi . 215— 2.40 
Siano zwykłe luzem .. 615— 565 
m  awykłe prasowane , +. 565— 6,15 

»  nadnotechie luzem. « «a „ 615— 665 
nadnoteckie prasowane , . 1,15— 7,65 


Ogólna usposobienie spokojne, 
Ogólny obrót: 2104,5 tonn, w tem żyta 827 


tonn, pszenicy 220 tonn, jęczmienia 115 tonn, 
owsa 67 tonn. 


Warszawa 
„2 dnia 8 czerwca 190 r. 

Pszenica jednolita 24.00—24.50; psżonica sbie- 
rana 23.00—24,00; żyto jednolite 15.00—15,50: 
żyto zbierane b. o: 14,75—15.00; owies jednolity 
15,75—16.20; owies eksportowy 1625—16.50: o- 
wies zbierany 15.25—15.85; jęczmień browary 
b r. 15.05—16.00; jęczmień jednolity 15,50—16,75; 
ięczmień zbierany 14,25—1450; jęczmień zimowy 
15.00—15.25; otręby pszenna grube 12.00—12. 
otręby pszenne miałkie | Średnie 11.00—11 
otreby żytnie 10.50—11.00; kuchy Iniane 17,00 do 
1150; kuchy rzepakowe 14.00—14,50; śrut Soja 
b v. 22.50—28,00, Ogólny obrót tonn 1703, W tam 
Żyla tonn 719. Usposobienie spokoj: 


= 


Ostatnio odbyły się w EA zawody 

gimnastyczne Polska — Niemcy, zakoń- 

czone -wynikiem 295.7:326.8.. Na zdjęciu 

najlepszy gimnastyk niemiecki Sandrock 
podczas ćwiczeń. 


Łódzkie widoki 


Wal na wystawę 


= Feluś, pójdziem na wystawę?,.. 

— Na wsiawę tobym a: i poszedł. 

— A jest za co? 

— Niby co? 

= Wstawę wyszykować. 

= Nima. 

— No to wal na wystawę = 
taniej... 


zawsze 


s . 
* 


= Ale bramę wysztyftowali! 

= Zawielka. 

= Czemu? 

= O wiele brama nie byłaby taka wiel- 
zda wystawa nie wydawała się taka 
ma! 


— Idź! Głupi! Co wystawa winna, że 
taka mała? To wina Łodzi, że jest zaduża. 
Żeby Łódź była taka jak Łowicz — toby 
i do wystawy do niej pasowała... 


— Feluś, gdzie tu jest rzemiosło do cięż- 
kiej cholery? Chyba te kamaszki w szklo- 
mej trumience pod płaczącą wierzbą?!... 

— A „Widzewskłej Manufaktury“ nie 
widzisz? A tekże samo masz tu i browar 
Ansztadia, i fabryka żarówek „Heljoe”, I 
hutę „Pokój“ i „Gazownię Miejską" — 
me rzemiosło 


= Ale się człowiek za te swoje porę 
groszy do nagłej krwi ubawi!.. 
— Czemu nie — tu masz armatkie... 
— Niby do czego? 


MH wystawa rzemioeła, to 
znakiem tego i „Ściana śmierci* rzemiosła 
takżesamo... 
— Gadanie! Rzemiosła najechało z ca- 
łej Polski i z Gdyni i z Kut i z Kalisza.. 
— Tylko z Łodzi coś nie widać... 


— Tadziu. patrz lebiogo, trzecia Płot 
Niby gdzie? 

— Ślepy!? Jak wół napisano: „Dla ia: 
czyzn”. „Dla Kobiet" i tam „Dla dzieci” 
Tera w Polece dzieci to trzecia płec... 


— Rozumię na tej rzemieślniczej wy- 
stawie niekarnia mechaniczna — w po 
rządeczki. Takżesamo i szlifiernia szkła. 
Ale ro robi międzv niemi „Berlińska 
Oliropjada* 

— Frajer! Tera ezportowce zostali się 
za rzemieślnikó: Któren bezrobotny, to 
idzie terminować do bogatszego klubu i jak 
dwa latka poterminuje, zostaje eię za in- 
kasenta, albo bierą go na inną posadę do 
jakiej fabryki.. Podobnież w ostatnich cza- 
sach szportowcy lepiej zarabiają. jak nasz 


— Znakiem tego swoje stoisko zrobili 
miądzy piekarzami... 
wi! Tylko takie małe, bo fach 
jeszcze nowy 1 dorobić się nie zdążyli. 

— Jak mame kocham, kowbojskie ka: 
pelusze! 

— Faktycznie! Ale po cholerę tu w 
Łodzi pokazywać te kanelusze — kta ich 
kupi? 

— O. rrraju! To nie wiesz? Tera jak 
tych naszych abieynów ze Starówki i w 
Palestynie gkać zdrowo zaczęli, wszystkie 
cô tam jadą kowbojskie kapelusze kupują 

— Arabów straszyć? 

— Nie, tvlko jak takim wielkim kape- 
luszem pirsze krzyżowe zakryć, ła podob- 
nież nie tak boli, Dla tego one takie eztyw 
ne porobione.. mt. 


Numer TSI — ©ORĘDOWNTII 


Krwawe walki w Jerozolimie 


Starcia Gbiespruj z policją poprzedził wielki pożar — Kilka 
osóh zabitych — Nowe akty sabotażu 


Jerozolima. (PAT), Olbrzymi 
pożar, jaki wybuchł wczoraj w skła- 
dzie materjałów budowlanych wyrząe 
dził szkody, obliczane na 8.000 ft. 
Wczor: ajsze starcie z Arabami na za- 
chodniem przedmieściu Jerozolimy 
było jednem z najpoważniejszych w 
czasie ostatnich rozruchów. 

Po kilkugodzinnej strzelaninie na- 
pastnicy ali odparci, pozostawia- 
jąc na miejscu kilku zabitych. Po 
stronie angielskiej zabity został jeden 
ołnierz. W całym kraju mnożą się 
ciągle akty sabotażu, W wielu miej- 
scowościach usiłowano wysadzić w po. 
wietrze mosty, porozkręcano szyny itp. 


W niedzielę dalszych 9 przywódców a- 
rabskich przewiezoiono do obozu kon- 
centracyjnego w pobliżu granicy egip- 
skiej. Arabowie chwycili się ostatnio 
nowego środka do walki z Żydami, 
mianowicie zabijają wystrzałami by- 
dło, przeznaczone rze rzeź, tak że mię- 
so do spożycia przez Żydów nie nada- 
je się. Dostarczane do Jerozolimy 
transporty żywnościowe zatrzymywa- 
ne są przez Arabów przed bramami 
miasta, tak. w Jerozolimie odczu- 
wa się poważnie brak środków żywno- 
ściowych. W płn, części Palestyny po- 
łożenie jest coraz bardziej naprężone. 


Wielka afera łapownicza 


Aferzyści brali do 30 tys. sl za udzielenie koncesji autobu- 
sowej - Aresztowanie wysokiego urzędnika ministerjalnego 


Warszawa. (Tel. wł). W War- 
szawie ryto wielką aferę łapówko- 
wą na udzielanie koncesyj na prowa- 
dzenie przedsiębiorstw. autobusowych. 
Centrala łapówkarzy mieściła się w sie- 
dzibie związku stowarzyszeń właści- 
cieli przedsiębiorstw autobusowych w 
Warszaw Członkowie tej organiza- 
cji pozostawali w kontakcie z urzędni- 
kami ministerstwa komunikacji oraz 
wydziałów drogowych. Uzyskanie kon- 
cesji kosztowało zależnie od dochodo- 
wości linji — od 3 do,30 tysięcy złotych. 

Na ślad afery natrafiono w Łodzi, 
gdzie aresztowano prezesa wojewódz- 
kiego związku Franciszka Szóstakiewi- 
cza. Zeznania łódzkich aresztowanych 


wskazywały na Warszawę jako na cen- 
tralę 

Policja kryminalna i cywilna wkro- 
czyła do lokalu warszawskiego związ- 
ku i przeprowadziła rewizję, trwającą 
przeszło 5 godzin. Rewizja dostarczy- 
ła dowodów, stwierdzających aferę ko- 
rupcyjną na szeroką skalę, Sekretarz 


zwiazku Jan Wroczyński został are- 
sztowany. 
Dalsze aresztowania dokonane zo- 


stały wśród urzędników ministerstwa 
komunikacji i wojewódzkich wydzia- 
łów drogowych. Pomiędzy aresztowa- 
nymi znajduje się wysoki urzędnik mi- 
nisterstwa inż. Podhorodyński, ucho- 
dzący za rzeczoznawcę motoryzacji. (w) 


Z procesu o zajścia:w Przytyku 


Jak Żydzi strzelali do Polaków 


Naoczni świadkowie krwawych zajść o zbrodni oskarżonych 
Żydów 


Rado m. (PAT.) Na dzisiejszej roz- 
prawie w procesie o zajścia w Przy- 
tyku sąd przesłuchiwał w dalszym 
ciągu świadków. Śwd, Korczakówna 
zeznaje, że, stojąc na rynku, widziała 
grupę Żydów, trzymających w ręku 
różne przedmioty. W pewnej chwili 
oskarżony Luczer Kirschenzweig strze- 


lił trzykrotnie do przechodzącego uli- 
cą Kubiaka, 

Śwd. 1i-letni L. Walczewski wi- 
dział, jak strzelał Kirschenzweig, któ- 
rego dobrze zna. 14-letni St. Kornafel 
opowiada, że w kilka minut po strza- 
łach znalazł na rogu rynku i ul. War- 
szawskiej łuskę od kuli rewolwerowej, 


którą następnie oddał kierownikowi 
szkoły w Przytyku. 

14-letni Wł. Tyzner widział osk: 
Frydmana, który wystrzelił z rewolwe- 
ru w stronę grupy chłopów. Świadek 
demonstruje zapomocą okazanego mu 
z dowodów rzeczowych rewolweru, w 
jaki sposób trzymał broń, poczem po- 
kazywał na planie Przytyku szereg 
sytuacyj. 

Śwd. Jan Wieśniak, syn zabitega 
w czasie zajść Stanisława, szedł przez 
ulicę z rynku ul. Warszawską. Koło 
białego domu powiatowego usłyszał 
strzały, W tej chwili spojrzał na ojca, 
który pochylił się i po przejściu kilku 
kroków upadł. Wkrótce nadbiegli inni 
ludzie, z którymi przeniósł ciało ojca 
przed dom doktora, 

Śwd, Józef Wiesniak, brat zabitego, 
zeznaje, że na ul. Warszawskiej Żydzi 
bili chłopów, poczem opisuje moment 
zabicia brata. 

Zeznania tego świadka nie wnoszą 
do sprawy nic nowego. Na tem prze- 
wodniczący zarządził przerwę, 


Aresztowania 
w Mińsku Mazowieckim 


Warszawa. (Tel. wł.) Z powo- 
du wypadków podpaleń na terenie 
Mińska Mazowieckiego, przewiezio- 


no z Mińska do Warszawy 28 osób, 
aresztowanych na podstawie nakazu 
władz sądowo - śledczych. 
Aresztowanych osadzono w wię 
zieniu, (w) 


Organizacja p. Koca 

Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
politycznych mówią, że przygotowy= 
wana przez pułk, Koca nowa organiza» 
cja ma otrzymać nazwę „Obóz Obroń- 
ców Ojczyzny”, 

Składać się ona ma z szeregu kół 
pułkowych. Organizacja jej jest. po- 
ważnie zaawansowana i ma być ukoń- 
czona jeszcze przed ferjami letniemi. 


Wartownik 
postrzelił kobietę 


Warszawa. (Tel. wł), W nocy 
na poniedziałek na lotnisku na Okęciu, 
szeregowiec 1 pułku lotn. Malinowski, 
zauważył koło hangaru nr. 9 skradają- 
cą się osobę. Wezwał ja wtedy do za- 
trzymania się, a gdy to nie nastąpiło, 
oddał strzał. 

Przybyła na miejsce zaalarmowana 
strzałem warta, znalazła leżącą w ka- 

krwi kobietę. Była ona ubrana 
w szlafrok i pantofle, lat oko- 
Kim jest tą kobieta i w jakich 
warunkach znalazła się koło hangaru, 
niewiadomo. (w) 


Ars 3000 NArOÓOWCÓW l Lesie 


Lintasi manifestacyjnie witała narodowe szeregi 


Fragmenty z manifestacji w Lesznie: Na 


ks. prob. Graczyński, kpt. Grzegorzak, 


mjr. Hendricks, Z prawej zgromadzenie 


Leszno. Wozoraj przeżywało Le- 
szno rewję pręźności obozu narodowe- 
go i jego wielkiej idei. Tak irmponują- 
cej manifestacji Leszno nie widziało 
Od samego rana mimo deszczu, zbiera- 
ły się na boisku „Sokoła* niezliczone 
rzesze członków Stron. .Nar. poczem o 
godz. 10 odbył się raport, który odebrał 
kier. rej. p. A. Misiak. Już o godz. 11 
ruszyły pierwsze szeregi narodowe, ze 
sztandarami czwórkami do kościoła pa- 
rafjalnego na nabożeństwo. Zwarte za- 
stępy 5. N, obrzucane kwiatami, kro- 
czyły ulicami miasta przeszło pół go- 
dziny, wypełniając dosłownie miasto 
od kościoła aż po odległe boisko „So- 
koła”. Udział w pochodzie wzięło prze- 


trybunie 
Misiak: i 
pochód 


szło 5000 członków Stron. Nar. Uroczy- 
ste nabożeństwo odprawił ks, Garyan- 
tasiewicz, a krótkie lecz płomienne ka- 
zanie wygłosił ks. Szleszerowski. 

Po nabożeństwie udano się w po- 
chodzie ze sztandarami i transparenta- 
mi do „Grodów Leszczyńskich“ na o- 
gólne zgromadzenie Z powodu ulew- 
nego deszczu otwarcie zgromadzeni. 
publicznego nastąpiło z pewnem opó 
nieniem. Zebranie zagaił kier. pow. p. 
Stef. Werner, poczem przemawiał p. 
major Hendriks. Zkolei płomienne 
przemówienie, ilustrujące „dorobek” 
komunizmu w Rosji Sowieckiej wygło- 
sił przedstawiciel narodowej Łodzi p. 
Kpt. Grzegórzak, poczem* przemawiali 


kolejno kier. rej, p. Misiak, ks. prob. 
(iraszyński, prezes Stron. Nar. pow. 
wolsztyńskiego, p. Kempiński z Pozna- 
nia oraz kier, Stróżyk i kier, pow. 
Werner. Zjazd oraz zgromadzenie 
zakończono niemiłknącemi okrzykami 
na cześć armji narodowej, Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, Romana Dmow- 
skiego. poczem odśpiewano „Pieśń bo- 
jową*. Specjalną owację zgotowano p. 
kpt. Grzegorzakowi z Łodzi, któremu 
po długiej owacji wręczyła członkini 
Mł. St.+ Nar. p. Sląsikówna wiązankę 
kwiatów. 

Wieczorem odbyła się zabawa w 
salach. „Grodów Leszczyńskich". (ss) 


OZZL ORO 8 


Numer 134 


Ks. Piotr Skarga iaki ERLER AEE 


W czterechsetną rocznicę urodzin 
Pabjanice, w czerwcu 


„Ożywi nas i po dwu dniu trzecie- 
go dnia wzbudzi naś”. Pierwszy dzień 
niech będzie żałości i skruchy prawej 
i spowiedzi grzechów naszych, drugi 
poprawy i nagrody wszelakiej, do po- 
kuty Prawej potrzebnej, a trzeci dzień 
usprawiedliwienia naszego”, (X. Skar- 
ga: Kazanie Sejmowe. VIII, w 397—401), 


Rok 1936, to rok Skargi, to „arka 
przymierza między dawnemi a nowe- 
mi czasy", Wspaniała w swej grozie 
przepowiednia wielkiego kaznodziei 
„posła nie z jednego powiatu", wypo- 
wiedziana w nieśmiertelnych  „kaza- 
niach" z 1597 r. o ożywieniu narodu 
polskiego z pod jarzma nieprzyjacie- 
la, który: „iąwszy się za waszą nie- 
zgodę i mówić będzie: „rozdzieliło się 
serce ich, teraz — poging"; ta nie- 
zgoda przywiedzie ea nas niewolę, w 
której wolności wasze utoną i w 
śmiech się obrócą* (ks. Skarga: Ka- 
zanie Sej. III), ożywieniu po dniu 
„żałości i skruchy“, dniu „poprawy 
i nagrody wszelakiej" mówi o epoce 
dnia trzeciego w wolnem państwie, e- 
poce „usprawiedliwienia naszego", e- 
poce władztwa narodu, sprawiedliwo- 
ści narodowej, poszanowania praw 
Boskich i ludzkich, pracy, zgody i en- 
tuzjazmu działania. Okres „dnia u- 
sprawiedliwienia naszego" to Wielka 
Polska, urządzona według wiary i e- 
tyki katolickiej, silna narodową jed- 
mością, uwolniona od naleciałości ży- 
dostwa, komunizmu i bezhożnictwa. 
By zbliżyć zwycięstwa „dnia uspra- 
wiedliwienia naszego”, trzeba dopro- 
wadzić dzisiaj do Końca walkę ze 
światem współczesnej anarchii, nie- 
woli i wyzysku: komunizmem wraz z 
żydostwem, oraz ze światem współ- 
czesnego oportunizmu i zaślepienią: 
elitowszczykami, 

Komunizm to współczesny „po- 
stronny nieprzyjaciel" Polski, to bojo- 
wa awangarda żydostwa, tu system 

myśli, oparty na etyce „niezależnej”, 
areligijnej, etyce nihilizmn moralne- 
go, wspomagany przez legjon nowych 
przedstawicieli indywidualizmu ana- 
rodowego, 

Świat zaślepienia stanowego eli- 
towszczyków, nowoszlachty kastowej, 
to współczesna „sanacja”, to ideowe 
żonglerstwo i gruby egoizm stanowy. 

Na czasie są odbywające się obec- 
nie uroczystości, związane z obchodem 
czterechsetlecia urodzin ks. Piotra 
Skargi. 

Urodził się Piotr w 1536 roku w 
Grójcu pod Warszawą w średnio za- 
možnej rodzinie drobnomieszczań- 
skiej. Starszy brat Piotra uzyskał 
z czasem od króla Zygmunta Iii za- 
twierdzenie swego rzekomego daw- 
niejszego szlachectwa i podał nazwi- 
sko rodu: Skarga Pawęski. Ks. Piotr 
nigdy nazwiska Pawęski nie używał. 

Szkołę parafjalną ukończył Skarga 
w Grójcu; bakalaureat wydziału arty- 
stycznego uzyskał w Akademji kra- 
kowskiej, poczem objął kierownictwo 
szkoły  parafjalnej w Warszawie. 
Stamtąd przenosi się na dwór kaszte- 
lana krakowskiego "Tęczyńskiego jako 
wychowawca jego syna, a następnie 
zostaje dworzaninem biskupa kujaw- 
skiego Uchańskiego. W 1562 r. we 
Lwowie przyjmuje święcenia kapłań- 
skie i dostaje probostwa rohatyńskie; 
wtedy to już zyskuje Skarga rozgłos 
jako kaznodzieja, Będąc już kanoni- 
kiem kapituły lwowskiej postanawia 
wstąpić do nowicjatu Towarzystwa 
Jezusowego (T. J.) w Rzymie, Po 2-ch 
latach w r. 1570 zostaje Jezuilą, Po 
powrocie z Rzymu przebywa w Pułtu- 
sku, Wilnie, Połocku, Rydze, Krako- 
wie. Rozwija ożywioną działalność z 
zacięciem iście mazurskiem. Umysło- 
wość Skargi jest niezłożona, oddana 
na usługi wiary gorącej i potężnej, 
charakter mocny i szczery; pełen po- 
święcenia i miłości bliźniego; entu- 
zjasta dyscypliny T. J. Obdarzony nie- 
zwykłą znajomością ludzi i środków 
działania, obrotny i wytrwały, obja- 
wiał wspaniały talent organizacyjny, 
który mimo głębokiej pokory napawał 
go zaufaniem do własnych sił i przed- 
sięwzięć. W walce z wyzyskiem, lich- 
wą i niemoralnością gospodarczą Ży- 
dów, z wpływami żydowskiemi na 
szlachtę i płynącym stąd uciskiem 
chłopów nie poprzestaje ks, Skarga na 
piętnowaniu i wykazywaniu tych ob- 
jawów (Żywoty Świętych fol. G. 5, fol. 
Y 5) i nawoływaniu do zwalczania 
Żydów, ale działając społecznie, za- 
kłada cały szereg stowarzyszeń. I tak 
zakłada Skarga w Wilnie: „Bractwo 
Najświętszego Sakramentu i milo- 


sierdzia”, w Krakowie: „Bractwo Mi- Í kazanie Skargi daje nam mistrzowską 


Kraków. (Tel, wł.). W 400 roczni- 
cę urodzin wielkiego Kapłana, Patrjo- 
ty i Nauczyciela Narodu, Ks. Piotra 
Skargi odbyły się w Krakowie wielkie, 
dwudniowe uroczystości. 

W ramach uroczystości odbyło się 
m, in, otwarcie interesującej wystawy, 
p. n. „Skarga i jego wiek“, W niedzie- 
lẹ J, E. książe Metropolita krakowski 


A, S. Sapieha odprawił mszę błagalną 
o beatyfikację ks. Skargi. Po uroczy- 
stej akademji, pochód hołdowniczy u- 
dał się do odnowionej krypty ks. Pio- 
tra Skargi. W pochodzie wzięły rów- 
nież udział delegacje wszystkich kół 
Str, Nar. w Krakowie, oraz reprezen- 
tanci zarządu grodzkiego S. N. 


Ruch narodowy w Kole 


Koło, 8. 6. W niedzielę, 7 bm., od- 
było się w Kole w lokalu własnym Str. 
Narodowego przy ul. Toruńskiej 33 ze- 
branie członków Stronnictwa. Narodo- 
wego. 

Po zagajeniu zebrania przez prze- 
wodniczącego p. Rudolfa Drzałę zabrał 
głos sekretarz zarządu powiatowego 
Stronnictwa Narodowego na powiat 
kolski p. Bolesław Józef Kubiak, który 
zobrazował w swym referacie loże- 
nie wsi i miast oraz dążenia Żydów, 
komunistów i „frontu ludowego”. 

Drugi zkolei przemawiał p. Edm. 
Kaszyński z Koła. Mówił on o spra- 


wach gospodarczych pow. kolskiego. 
Jako trzeci przemawiał o komuniźmie 
p. Kropidłowski, Czwartym prelegen- 
tem był kierownik koła Stronnictwa 
Narodowego w Kolonji Powiercie, p. 
Grzybek, który wykazał w swem prze- 
mówieniu podłość i nikczemność po- 
sunięć „frontu ludowego”. 

Wszystkich prelegentów zebrani na- 
grodzili oklaskami. 

P. Edmund Kaszyński zainicjował 
składki od członków Str. Nar. w Kole 
na samolot bojowy „Chrobry*. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. 


B. premjer Kościałkowski jako Świadek 


ma wystąpić w procesie o krwawe zajścia w Krakowie 


Kraków, 8. 6, — Oskarżonym o 
zajścia w dniu 23 marca b. r. w Krako- 
wie doręczono akt oskarżenia, liczący 
kilkanaście stron pisma maszynowe- 
go. Rozprawa rozpocznie się dnia 16 
bm. Obronę oskarżonych podjęło 20 
adwokatów z Krakowa oraz z innych 
miast, 

Obrońcy wnieśli do sądu okręgowe- 
go szereg wniosków domagających się 
wezwania do rozprawy około 300 
świadków odwodowych. Obrońcy do- 
magają się przesłuchania na rozpra- 
wie świadka b. premjera Kościałkow- 
skiego, obecnego ministra opieki spo- 
łecznej, Dalej wnioskują obrońcy o od- 
czytanie aktów personalnych b. woje- 
wody krakowskiego p. Kazimierza 


Świtalskiego. Wśród świadków za- 
wnioskowanych przez obronę znajdu- 
je się wielu b. postów socjalistycznych 
oraz ludowych. Wreszcie jest wniosek 
o przesłuchanie 14-tu robotnie fabry- 
ki „Semperit* oraz odczytanie aktów 
Prokuratury sądu okręgowego w Kra- 
kowie w sprawie strajku we fabryce 
„Semperit”, 

Wnioski te będą rozpatrywane na 
sesji sądowej w najbliższym czasie 
wzgl. załatwione zostaną w czasie 
przewodu sądowego. Trybunałowi prze- 
wodniczyć będzie s. o, dr. Bartynowski, 
wotowąć będą s. o. dr, Bobilewicz i s. 
o. dr. Stępniowski. Oskarżać będzie 
prokurator dr, Szypuła. 


Proces w sprawie Żyrardowa 


Warszawa. (Tel. wł), Na dzień 
26 bm. wyznaczony został termin w 
głośnym procesie w sprawie Zakładów 
Żyrardowskich. (w) 


Wybuch homhy 
w Rembertowie 


Prasa żydowska donosi z Warsza- 
wy, że w Rembertowie nieznani 
sprawcy dokonali nocą zamachu bom- 
bowego na dom Żyda  Grodzickiego 
przy Alei Zwycięstwa 17. Około godzi- 
ny 4-ej nad ranem w sobotę Rember- 
tów zbudzony został potężną detona- 
A OZ PSA O IRA ak Okazało się, że w mieszkaniu niej. 


Sikorskiego, które znajduje się we 
wspomnianym domu. wybuchła bom- 
ba, rujnując całe mieszkanie i część 
domu. Przybyła na miejsce wypadku 
policja, znalazła w ogródku niedaleko 
domu drugą bombę, o wielkiej sile 
wybuchowej, którą przekazano piro- 
technikom wojskowym do analizy. 
Sprawcy są niewykryci. Policja pro- 
wadzi energiczne dochodzenia. 

Tego samego dnia we Włochach 
rzucona została do żydowskiego skła- 
du szkła na ul. Mickiewicza 5 petar- 
da, która wybuchła, wysadzając 
wszystkie szyby i tłukąc znajdujące 
się w składzie zapasy szkła. Skład 
jest własnością Żyda Nisona Zilberber- 


łosierdzia”, „Bank Pobożny“ (cel: wal- 
ka z lichwą żydowską), „Skrzynkę św. 
Mikołaja", „Bractwo św. Łazarza”. 
Pracuje z niezwykłą energją i bardzo 
wydatnie misjonarsko, nawracając 
cały szerog innowierców. Zwalcza 
skutecznie wpływy ich w senacie Fi- 
sze į wydaje masę dzieł: „Pro sacra- 
tissima ucharistia* (1576), „Siedem 
filarów" i „Artes duodecim sacramen- 
tariorum™ 1582), polemiki; „Żywoty 
Świętych" (1579), dzieło „O rządzie i 
jedności Kościoła Bożego” (1590), bro- 
szury: „Upominanie dg Ewangelików* 
(1595), „Proces na konfederację", 
„Proces konfederacyjej*, „Kazania sej- 
mowe“ (1597). Jest zwolennikiem Zyg- 
munta III. W styczniu 1588 zostaje 
Skarga mianowany kaznodzieją nad- 
wornym; posiada odtąd wielki wpływ 
na króla w usuwaniu protestantów 
od wpływów i godności. Jest ks. Skar- 
ga prawdopodobnie autorem mowy 
posłów królewskich do opornych orto- 
doksów w czasie unji brzeskiej (1596). 
Wreszcie w r. 1611 siedemdzie 
ciopięcioletni starzec, zmęczony pra- 
cą, zapragnął wytchnienia i spokoju: 
prosi więc króla, by go zwolnił ol o- 
howiązków, „prosił — jak mówi Bir- 
kowski aby winy jego były odpu- 
szczone; lamentował, iż był sługą nie- 
pożytecznym na tem miejscu, którego 
się być niegodnym w głos opowia- 
dał*. Opuścił Skarga dwór królewski 
i osiadł w Krakowie, gdzie niebawem 
zmarł (1612). 
św. Piotra. 


"Pochowany w kościele 


* 
Znany powszechnie obraz Matejki: 


ga. (mz) 
sylwetkę wielkiego kaznodziei. EWS A a N 
strasznej przyszłości maluje się w 


głębokich mądrych oczach ks. Skargi. 
Ostre rysy twarzy, zmarszczone Czoło, 
siwe, rozwiane, długie włosy. Całość 
postaci, ujęta w ekstazie, znamionuje 
wytężoną wolę i nieubłaganą chęć 
walki ze złem. Taki też był ks. Piotr 
Skarga. Sierota od 12 roku życia, po- 
siadał nadzwyczaj rozwinięte poczucie 
przyjaźni, („Człowiek z natury — mó- 
wi Skarga — jest tak niedołężny, iż 
bez towarzystwa y ludzkiey pomocy 
potrzeb swych odprawić nie może”). ] 
jak bogatą jest natura ks. Skargi, tak 
i rozmaitą i bogatą jest galerja typów 
przyjaciół Jego. Od uczonego, b. po- 
pularnego kaznodziei ks. Sokowskiego, 
poprzez bywałego dyplomatę, światow- 
ca i humanistę, kasztelana Stanisława 
Warszewickiego, aż do bogobojnego 
rygorysty Jędrzeja Boboli, ochmistrza 
dworskiego. 


X. Skarga kocha świat. Miłością. 
Jego jest całe zbiorowisko ludzkie, któ- 
re nazywa Skarga Ojczyzną, cała 
ludzkość, którą zwie Kościołem. 
Skarga to radykalny trybun ludu kra- 
kowskiego, rycerz wiecznie walczący. 
Nie znosi „ziewania“ flegmatycznego; 
posiada upór żelazny i wytrwałość w 
postanowieniach. W chwilach ciężkich 
dla społeczności polskiej występuje 
wraz z inowiercami („Prawda, iż złe 
heretyctwo — pisze Skarga — ale lu- 
dzie dobrzy, złe błędy, ale natury 
chwalebne, złe odszczepieństwo, ale 
krew miła"). Smutek z braku skutku 
nawoływań wyraża p Skarga, mó- 

p „nie wiem, czym się dzieje, iż 
nie pomaga im poselstwo twoje i wo- 


łanie moje i do pokuty rzadki ERRE TEER TRO ÓW WED CT EH 
powstaje”, „Uczyń muig wolnym Pa- 
nie, bomci wołał na nie i przestrzegał 
ich." (Przedmowa do „kazań na nie- 
dziele".) 

Rzuca niby perły łez i bólów wła- 
snych na tkaninę swego pysznego iy 
zyka: „Musi się czlowiek uprzykrzyć, 
jeśli co wielkiego sprawić chce." „Ser- 
ce wszystko tem stoi, gdzie boli". 

* 


Czasy działalności X. Piotra Sisi 
przypadają na okres rozwoju teoryj 
przeciwstawiających się anarchji, jaką 
wprowadziła reformacja i humanizm. 

Po okresie równowagi duchowej i 
spolecznej następuje przewrót u- 
mysłowy, kryzys wartości średnio- 
wiecznych, kryzys zasad hierarchji, 
zwierzchności, władzy. Niesprawiedli- 
wość społeczna staje się coraz głębsza. 
Ład w rozbity świat polityczny chcą 
wprowadzić ideologje PON E: 
nowoczesny absolutyzm (wiek XVI) i 
teorje katolickie. Naogół zwyciężyły, 
pierwszą, znajdując realny kształt w. 
ustrojach niektórych państw (Francja 
za Ludwika XIV). Teoretycy tych kie- 
runków Jan Bodin (De la. Republique 
1576), Robert Bellarmini T. J. (Kontro- 
wersje w wierze chrześcijańskiej 1590) 
dziełami swymi wychowali całe poko- 
lenie teoretyków absolutystycznych. 


W Polsce stosunki ułożyły się od- 
miennie. Odrębność stosunków spo- 
wodowało: wymarcie linji Jagiellonów, 
dominujące stanowisko szlachty ko- 
sztem ograniczenia innych stanów. 
Partje polityczne za Zygmunta III na- 
ogół poza obozem Zamoyskiego słaba 
rozumiały rację polskiej polityki, R e- 
galiści t.j. partja dworska miała 
slabe wpływy w społeczeństwie; obóz 
Zamoyskiego skłócony był niestety z 
królem z winy tego ostatniego; Maksy- 
miljaniści wiązali Polskę z Habsbur< 
gami; stale wichrzyli inowiercy i za- 
wodowi krzykacze, jak np. Stadnicki 
(djabeł) W takim to okresie wydaje 
X. Skarga swoje „kazania sejmowe", 
w których skupiło się wszystko, co tyl- 
ko było mądrego, wzniosłego i szla- 
ohetnego w naszej literaturze patrjo- 
tycznej XVI wieku. „Kazania Sejmo- 
we“ to jednolity, wielki, przemyślany 
i śmiały program przebudowy Rzplitej; 
potężne wołanie o potrzebę autorytetu, 
o wladzy królewskiej mówił X. Skar- 
mie taką monarchię chwalimy, jav 
jest u Turków, Tatar i Moskwy, 

która ma bezprawne panowanie, ale 
taką, która prawy sprawiedliwemi i 
radą mądrą poparta jest i moc swoją 
ustawami pobożnemi umiarkowaną i 
określoną maá"; nawołuje do zdrowej 
budowy struktury spolecznej, o okre- 
ślenie stosunku państwa do Kościoła, 
o zwalczanie herezji i zacieklości ino- 
wierców, o wzmocnienie powagi i 
sprawności urzędów i sądów, rewizję 
prawodawstwa, kary za złamanie pra- 
wa, ucisk chłopów itd. Całość „kazań 
Sejmowych“ jest „ścisłem zespoleniem 
kwestji religijnej z rządową, mającą 
wówczas niezdobytą. fortecę w herezji, 
jest też najrealniejszym pomysłem 
Skargi* (M. Bobrzyński: kazania Sej- 
mowe Sk. r. 1876). 

Dewizą X. Skargi i Polski przy- 
szłej jest zjednoczenie Polski i katoli. 
cyzmu w dnszach i w życiu Polaków. 
Dalej: przebndowa charakteru naro- 

1 dowego, tępienie prywaty i wybujałego 
indywidualizmu; kształtowanie zmy« 
sin zbiorowości, ofiarności i solidarno- 
ści społecznej. Chodzi o wyplenienia 
chwiejności i niekonsekwencji, opor- 
tunizmu od katolicyzmu; chodzi o od- 
wagę, Siłę apostolstwo idel Polski, 


A dalej. Stosunek Skargi do idei 
narodowej to wspaniała personifikacja 
ścisłego zjednoczenia idei katolicyzmu 
z ideg narodu. Jest u X. Skargi miłość, 
która obejmowała nietylko jednostkę 
i rodzinę polską, ale cale spoleczeń. 
stwo polskie, której żaden objaw życia 
narodowego, społeczny, umysłowy, po- 
lityczny czy orężny, nie jast obcy. Głę- 
hoka i istotna milość Polski w sercu 
X. Skargi i współczesnego Polaka-na- 
rodowca zrozumiała, że fundamentem 
życia ludzkiego i narodowego musi 
być etyka i religia Chrystusowa, że 
idea Chrystusowa musi być duszą naro- 
dowego polskiego życia, że musi być 
Sertem, z którego krew rozpływa się 
arterjami po całym organiźmie, że idea 
Chrystusowa winna się stać sumis- 
niem, wierzeniem, przekonaniem l ży. 
ciem narodu, że, w końcu pełny > 
wój idei Chrystusowej w narodzie Fest 
równocześnie pełnym rozwojem naro- 
dowego życia „Upominałem, aby obia 
matki swoje, Kościół Boży i Ojczyznę, 
w jednym końcu złączone, wiernie 
1 uprzejmie miłowali" (Skarga), O tem 
w rocznicę 400-na urodzin wielkie- 
go Polaka i kapłana winniśmy szcze- 

pamiętać. 


Zvagmunt Ways. 


Numer 13% — ORĘDOWNI 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Felicjana 
Środa: Malgorzaty kr. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek; Sławioja 
Środa: Bogumiła św. 

Słońca: wschód 3,31 

zachód: 20,12 

Długość dnia 16 g. 41 min. 

Księżyca: wschód 2257 

zachód 750 


Czerwiec 


WTOREK 


Faza: 4 dzień po pełni, 


Adres redakcji i administrari w toit 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intertaeutów 
od 10-12 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon 
i S-ka (żydowska), Plac Kościelny 10, Cha- 
remzy, Pomorska 12, Wagnar i S-ka, Piotr- 
kowska 67, Zajączkiewicza i S-ka, Żerom- 
skiego 37, Gorczycki, Przejazd 59, Lpeztajn, 
Piotrkowska 225 (żydowska), Szymański, 
Frzędzalniana 75. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40. 

| Pogotowie ubezpieczalni: tel. 206-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni (Piotrkowska 94) = „Całus 
więcej”. 
Teatr Popularny — „Na całą parę”. 


KINA ŁÓDZKIE 


| Adria-Metro — „Annapolis“. 
| Bajka — „Zamach w kasynie”. 

Corse — „Gwiazdy Broadwayu”, i 
„Człowiek który rozbił bank w Monte 
Carlo". 

Capitol — „Porwano kobietę". 

Czary — „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 

Palace — „Grunt to forsa i kobiety". 

Przedwiośnie — „Bohaterowie Sybiru“, 
i Rialto — „Jedna z tysiąca”, 

Mimoza — „Dawid Copperfield". 

Oświatowy — „Epizad”. 

Ikar — „Melodje cysańskie* i „Dziew- 
czę z obłoków': 

Stylowy — „Tajemnicza dama*. 


KOMUNIKATY 


Pociąg popularny do Łowicza, Liga Po- 
pierania Turystyki przy współudziale Ko- 
mitetu 500-lecia Łowicza i Związku Pro- 
pagandy Turystycznej Ziemi Łowickiej, w 
dniu 11 czerwca r. b. uruchamia pociąg 
popularny na jednodniową wycieczkę do 
Łowicza pod hasłem „Boże Ciało w Łowi- 
czu". Pociąg tem odejdzie ze st. Łódź-Ka- 
liska, o godz. 6,31 i przybędzie do Łowicza 
o godz. 827. Wyjazd z Łowicza nastąpi 
wieczorem, o godz, 21,46, a przyjazd do 
Łodzi o godz. 23,00. Cena przejazdu w 
obie strony w wagonach 3 klasy, łącznie 
z trzema kuponami, uprawniającemi do 
1 bezpłatnego wstępu do Muzeum Miej- 
skiego im. Wł. Tarczyńskiego i Muzeum 
Etnograficznego, 2) wstępu na jedną z 
5-ciu wystaw oraz 3) na widowisko regjo- 
nalne p. t. „Wesele Łowickie”, wystawia- 
ne w Domu Ludowym i kinoteatrze „Eros“ 
— wynosi tylko 3 zł 40 gr. Ponadto pro- 
gram uroczystości przewiduje zabawę w 
parku ks. Radziwiłła w Arkadji. przejazd 
autobusami do Nieborowa, Złakowa Ko- 
ścielnego i Boczek, miejsca urodzin Józe- 
ia Chełmońskiego. Obsługą turystów na 
terenie Łowicza zajmuje się Związek Pro- 
pagandy Turystyki Ziemi Łowickiej. Kar- 
ty kontrolne na ten pociąg, wraz z oma- 
wianemi kuponami są do nabycia w ka- 
sie biletowej na st. Łódź - Kaliska. 


Czas urzędowania w Funduszu Pracy, 
Wobec licznych zapytań Woj. Biura Fun- 
duszu Pracy informuje, że urzędowanie 
we wszystkich agendach Woj. Biura trwa 
w godzinach od 8 do 15, przyjmowanie zaś 
interesantów w poszczególnych biurach od: 
dzialu w Łodzi, dyrektora Woj. Biura i 
kierowników referatów Woj, Biura odbywa 
się w następujących godzinach: 

Oddział Łódzki Woj. Biura podreferat 
Pośrednictwa Pracy I. ul. Matejki 9, pod- 
referat Pośrednictwa Pracy II ul. Kątna 
5, referat Pośrednictwa Pracy, ul. Moniu- 
ezki 8, referat Pomocy Doraźnej, ul. Pod- 
leśna 6, referat Pomocy Ustawowej, ub 
Podleśna 6 przyjmują i załatwiają intere- 
sentów codzienie od gi 8 do 13 zaś kie- 
rownik oddziału Łódzkiego codziennie od 
11—13-tej, 

Komunikat Funduszu Pracy. Woj. Biu- 
ro Funduszu Pri i powiadamia, 
że z dniem 3 lipca 1936 r. kspozytury í 
Oddział Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Łodzi, Pabjanicach, Kaliszu, To- 
maszowie Maz. Piotrkowie i Radomsku 
przekażą prowadzenie akcji pomocy doraż- 
nej dla bezrobotnych właściwym Komite- 
tem Obywatelskim Niesienia Pomocy Naj- 
biednieie.ym. które % tą chwilą rozszerzą 
swą działalność w zakresie niesienia ponia- 
cy bezrobotnych. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi zarządziło zwołanie spe- 
cjalnych posiedzeń zainteresowanych Ko- 
mitetów Obywatelskich, celem organizacyj- 


in 


Aresztowanie 50 komunistów w Łodzi 


Większość z nich zwolniono, a 5 osadzono w areszcie 


Łódź, 9, 6. Policja łódzka zlikwi- 
dowała komunistyczny komitet fa- 
bryczny, jaki zorganizowany został 
wśród robotników fabryki Karol Eisert 
przy ul. Wigury 19. Zaobserwowano, 
że na terenie fabryki Eiserta zorgani- 
zowana została masowa ogistacja ko- 
munistyczna, że masowo kolportowa- 
na jest bibuła, zbierano składki na 
M. O. P, R. (międzynarodową organi- 
zację pomocy rewolucjonistom), oraz 
inne. Ponieważ akcję przerzucano na 
inne mniejsze fabryki, przystąpiono do 
likwidacji komitetu. 


Aresztowano około 50 osób, z po- 
śród których zatrzymano 5 głównych 
agitatorów, a mianowicie 50-letniego 
Wladysława Krysiaka (ul. Myśliwska 
nr. 27), 40-letniego Kazimierza Konopę 
(ul. 1 Maja 68), 40-letniego Józefa Jóż- 
wiaka (Gdańska 148), 40-letniego Wła- 
dysława Łuczyńskiego (Łączna 37), 38- 
letniego Jana Misztala (Krakusa 5). 

Wszystkich pięciu robotników, któ- 
rzy dali się nabrać na komunistyczne 
hasła wywrotowe, osadzono w więzie- 
niu. 


Proces „sanacyjnego” asa 


Łódź, 8. 6. — Wczoraj przed sę- 
dem okręgowym w Łodzi, rozpoczął 
się niezwykle charakterystyczny pró- 
ces przeciwko b. inspektorowi samo- 
rządu gminnego powiatu brzezińskie- 
go, 51-letniemu Zygmuntowi Fiałkow- 
skiemu. Był on zarazem wiceprezesem 
K: K. O. w Brzezinach oraz czołowym 
działaczem „sanacji“ w Brzezinach. 
Oskarżenie zarzuca Fiałkówskiemu, 
że do maja 1934 roku na stanowisku 
inspektora samorządowego dopuścił 
się szeregu nadużyć. W pierwszym 
rzędzie w Głownie dopuścił do uchwa- 
ły rady miejskiej, zapadłej bez pod- 
staw prawnych, na zasadzie której 
burmistrz Rynkowski nadebrał 12 tys. 
zł mimo nadzoru a uchwałę oraz wy- 
Plate akceptował, Z K. K. O. pobrał 
nieprawnie 17 tys. zł, Pobierał również 
łapówki od przyjmowanych na stano- 
wisko urzędników do gmin od sekre- 
tarzy gminnych za przydział rentow- 
niejszych posad. Dalej zmuszał sekre- 
tarzy gminnych, by zaciągali w K, K. 
O. pożyczki i pieniądze jemu przeka- 
zywali. 

Wystawione za pożyczki weksle se- 
kretarze musieli pokrywać z własnych 
dochodów. Przyjmował również różne 
dary w naturze jak drób, nabiał, arty- 


kuły wiejskie, a nawet gdy był raz w 
objeździe, polecił jednemu wójtowi 
kupić świeży kołnierzyk, lecz pienię- 
dzy nie dał Na rozprawę powołano 
w charakterze świadków b. posła „Sa- 
nacyjnego* Dratwę, szereg urzędni- 
ków oraz b. starostę w Brzezinach 
Przyborowskiego, który jest obecnie 
radcą w min. spraw. wewn. 

Charakterystyczne były zeznania 
Przyborowskiego, który wyjaśnił, że 
wiedział, że niektóre sprawozdania 
Fiałkowskiego z lustracji były tenden- 
cyjne i niezgodne z prawdą, że popel- 
niał on pewne przekroczenia, lecz nie 
mógł wszczynać dyscyplinarnego po- 
stępowania, gdyż nie miał instrukcji 
w tym kierunku. Ustalono w zezna- 
niach świadków, że Fiałkowski ucho- 
dził za nieograniczonego dyktatora. 
Bankiety w czasie jego wyjazdów na 
inspekcje były na porządku dziennym. 
Fiałkowski po ujawnieniu nadużyć zo- 
stał aresztowany i 4 miesiące przeby- 
wał w więzieniu, poczem zwolniono 
go na wolną stopę. Sam Fiałkowski 
nie przyznał się do nadużyć, wyjaśnia- 
jąc, że zarzuty te powstały jedynie 
przez zawiść ludzką: Wyrok ogłoszo- 
ny zostanie 9 bm. 


ZZ zn. 


nego przepracowania tej sprawy i nasta- 
wienia Komitetów w ten sposób, by akcja 
pomocy doraźnej bezrobotnych nie uległa 
przerwaniu lub opóźnieniu, lecz była cią- 
sa mimo zmiany instytucji ją prowadzą- 
cej. 

Woj. Biuro, ul. AI. Kościuszki 1. Dy- 
rektor Woj. Eiura przyjmuje interesantów 
w poniedziałki, środy ! piątki w godz. od 
11 do 18, kierownik referatu administra- 
cyjnego, robót, pracy, pomocy, zabezpiecze- 
nia, zatrudniania młodzieży przyjmują in- 
teresaniów codziennie od godz, 10 do 13, 
natomiast kierownik referatu finansowego 
od godz. 9 do 13. 

Interesanci przyjezdni żamiejscowi za- 
łatwieni są poza kolejnością, a w wyjąt- 
kowych wypadkach i poza godzinami 
przyjęć. 

Obniżka cen biletów na targi. Uchwa- 
łą Targów Rzemieślniczych w Łodzi z0- 
stały obniżone bilety wstępu na wysta- 
wę: jednoosobowy na 60 gr, grupowy po 
26 gr i dla szkół po 10 groszy. 


Z Miejskiej Bibljoteki Publicznej. Wy- 
dział Oświaty i Kultury Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi podaje do wiadomości, że 
od dnia 1 bm. do dnia 31 sierpnia r. b. 
Miejska Bibljoteka Publiczna, mieszcząca 
się przy ul. Andrzeja nr. 14, czynna bę- 
dzie codziennie w godzinach od 14 do 21, 
zaś w soboty od godz. 10 do 14. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwie- 
rzętami. Na ostatniem posiedzeniu Ko- 
mitetu „Dnia Konia", mającego się odbyć 
dnia 5 lipca ustalono następujący pro- 
pram: 1. Konkurs na najlepiej utrzyma- 
nego konia dorożkarskiego a) właściciela 
bez względu na stan zamożności, b) wła- 
ściciela niezamożnego. 

2. Konkurs na najlepiej utrzymanego 
konia zarobkowego, ciężarowego (wozy 
skrzyniowe, platformy, resorki i t.p) 

3. Konkurs zaprzęgów prywatnych a) 
wyjazdowych, b) ciężarowych. 

4. Pokaz zaprzęgów wojskowych. 

5, Pokaz uprzęży i sprzętu końskiego. 
Zapisy przyjmuje już kancelarja Łódź- 
kiego Tow. Opieki nad Zwierzętami, ul, 
Piotrkowska 109 codziennie prócz niedzie 
i świąt od godz. 11—14 i od 47—19, w sobo- 
ty od godz. 11—14, telefon 12803, 


NOTUJEMY 


Unieruchomienie targowiska. Zgod- 
nie z poleceniem władz nadzorczych Za- 
rząd Miej przystąpił do gruntownego 
uporządkowania ulicy Marsz. Piłsudskie- 
go. Poza doprowadzeniem samej ulicy, 
jak i domów przy niej położonych, do po- 
rządku, Zarząd Miejski wydał zarządze- 
nie doprowadzenia do stanu odpowiada- 
jącego przepisom sanitarnym i technicz- 
nym targo „ znajdujących się przy 
ul. Piłsudskiego. W stosunku do targo- 
wiska, znajdującego się przy ulicy Pił- 
sudskicgo 2, a należącego do Marjem 


p m AE EE LEZ M a a BI Zi. m DL A Z PAK A a "4 


Gothelt i Dawida Wajskarta, zostało wy- 
dane zarządzenie unieruchomienia wspo- 
mnianego targowiska ze względu na za: 
grożone w wysokim stopniu bezpieczeń- 
stwo publiczne oraz specyficzną szpetotę, 
jaką to targowisko nadaje wspomnianej 
dzielnicy. Mając jednak na uwadze byt 
bandlarzy i chcąc udostępnić im dalsze 
prowadzenie swego procederu, Zarząd 
Miejski uporządkował i doprowadził do 
stanu używalności targowisko miejskie 
przy ul. Zgierskiej nr. 6, na które będą 
mogli się przenieść wszyscy handlarze z 
unieruchomionego targowiska, 


JUDAICA 


Żydzi wywieszają brudne flagi. Przed 
referatem karnym starostwa odpowiadali 
dwaj żydowscy właściciele domu, któr: 
wywiesili brudne flagi Skazani zosta! 
Juchim Juljan Zandmer z Targowej 30 i 
Juda Wekselman z Kilińskiego 43, każdy 
po 100 zł grzywny z zamianą na 7 dni 
aresztu. (k) 


Niechlujstwo żydowskie. Sąd staro- 
ściński rozpoznawał sprawę piekarza ży- 
dowskiego Joska Bełchatowskiego z ul. 
Narutowicza 31, który sprzedawał brudny 
chleb, zanieczyszony błotem. Bełchatow- 
ski skazany został na 20 zł grzywny, lub 
2 dni aresztu. (k) 


„Lojalność“ żydowskich podatników. 
W związku % wymiarem podatku prze- 
mysłowego od obrotu za rok 1935 w od- 
niesieniu do mniejszych przedsiębiorstw, 
obecnie zarząd miejski w Łodzi na żąda- 
nie 2 urzędu skarbowego ogłosił wezwa- 
nie do tych podatników, którzy uchylili 
się od przyjęcia nakazu. Wykaz uchy- 
Jających się zawiera 14 nazwisk i to wy- 
łącznie żydowskich. 


CZY WIECIE, ŻE... 


„Klucz partyjny". Wczoraj 
dem starościńskim w Łodzi 
rozprawa 
związków 


przed są- 
odbyła się 
przeciwko przedstawicielom 
zawodowych, którzy okupo- 
wali biuro Funduszu Prący przy ulicy 
Moniuszki 8, domagając się, by do pracy 
przyjmowano robotników według kluczą 
partyjnego (socjalistyczny wynalazek), a 
nie według rzeczywistych potrzeb robot- 
ników i kolejności zgłoszeń. Wobec po- 

é rozprawę od- 
apadnie w ciągu bież. 
i są przedstawiciela- 


roczono, 
tygodnia, 
mi 6 związków. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Eltingona i Heblera. W dniu wczo- 
rajszym w inspektoracie pracy odbyła 
się konferencja celem zakończenia straj- 
ku okupacyjnego w oddziale wykończal- 
ni firmy Eitingon przy ul. Radwańskiej 
nr. 30, Konferencja mimo osiągnięcia 
pewnego porozumienia nie doprowadziła 
do ugody i strajk 700 robotników trwa 
nadal. Również w fabryce 
przy ul. Dąbrowskiej 25 strajk 860 robot- 
ników mimo toczących się rokowań trwa 
w dalszym ciągu. 


Heblera |, 


LISTY DO REDAKCJI 


Bezrobotny ma głos 


Otrzymaliśmy poniższy list z prośbą 6 
opublikowanie: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 


Ja, poniżej podpisany zwracam się do 
Puna Redaktora o radę i mam nadzieję, iż 
mi jej nie odmówi. 

W dniu 18 maja b. r. zgłosiłem się do 
Wydziału Opieki Społecznej Zarządu Gmi- 
ny Chojny w Chojnach z prośbą o wyda- 
mie mi świadeciwa ubóstwa. Wydział O- 
pieki Spolecznej zarządu gminy Chojny 
zażądał odemnie 1.10 zł za wydanie mi ta- 
kiego świadectwa, a ponieważ ja nie je- 
stem w stanie uiścić żądanej opłaty, prze* 
to odmówiono mi wydania do cząsu ure- 
gulowania zaplaty. Świadectwo ubóstwa 
potrzebne mi jest do zarejestrowania się w 
biurze pośrednictwa pracy przy ul. Kątnej 
w Łodzi, celem otrzymania keiążeczki re- 
jestracyjnej, iako poszukujący pracy, 

Zwracam się przeto do Pana Redaktora 
z prośbą o radę, co mam czynić, by otrzy” 
mać świadectwo ubóstwa bez zapłaty i czy 
istnieje 'w Polsce takie prawo by od pozo- 
stających bez pracy żądać zaplaty. 

Nadmieniam, że jestem robotnikiem i 
w roku 1931 zostałem zredukowany i da 
tej pory nigdzie nie pracuję, utrzymuję się 
z tego, co mi rodzina poda a niejednokrot- 
nie zmuszony jestem rękę wyciągać do ob- 
cych ludzi, Mam na utrzymaniu żonę i á 
synów lat 7, 4, 2 i 3 miesiące, 

W roku 1920 wstąpiłem jako ochotnik 
do wojska polskiego, przebyłem wojnę 
polsko-bolszewicką, zwolniony w stopniu 
plutonowego, obecnie nietylko, że pracy 
w wolnej Ojczyźnie nie mogę otrzymać, 
ale i figurować jako bezrobotny nie mogę 
i poszukiwać pracy, gdyż za (o trzeba pła- 
cić — a z czego?" 


(podpis). 


List niniejszy nie wymaga komentarzy. 
Jest on wymownym dowodem, jak biu- 
ra opieki(?) społecznej załatwiają sprawy 
bezrobotnych. 


KRONIKA SPORTOWA 


Mistrzostwa piłkarskie klasy A. Union 

Turing — P. T. C. 4:1 (1:0). Jedynie 
pierwsza część gry była ładna i prówa- 
dzona w szybkiem tempie: Natomiast dru- 
ga dzięki nieudolności sędziego zamieniła 
się w grę brutalną i chaotyczną. 
Gra toczyła się z 
lekką przewagą Łodzian, jednakże wobec 
nieudolności ataku nie mogli oni wyzy- 
skać swej przewagi cyfrowo. 

Wima — Widzew 3:1 (0:1), Mecz po- 
między bowyższemi drużynami zakończył 
się wbrew początkowym przypuszczeniom 
klęską zespołu robotniczego. 

Ł T. S. G. — Makabi 2:1 (1:0). Mietra 
klasy A wygral zasłużenie. Meczem kię- 
rował p. Egierski. 

W. K. S. — Ł. K. S. 2:0 (1:0). Wojsko- 
wi w dalszych spotkaniach mistrzowskich 
wykazują stale postępy. Zwyciężając dru- 
żynę e nych, która była zasilona Dur: 
ką, Wisi im i Furmańskim dowiedli, 
że dochodzą do poprzedniej formy. 

Po ostatnich epotkaniach mistrzow- 
skich tabelka przedstawia się R 

1. ŁTSG 12, 20, 37:8; 2, Burza 12, 18, 
25:15; 8, U. 12, 17, 27:13; 4, Widzew 
12, 16, 26:18; 5. PTC 12, 12, 15:22; 6, Wima 
11, 10, 20:20; 7. ŁKS Ib 12, 8, 17:24; 8, WKS. 
12, 7, 16: 9. SKS 12, 6, 16:24; 10, Maka- 
bi 11, 2, 7:34, 

Szermierka. Po pierwszym dniu roz- 
grywek drużynowych zawodów szermier< 
czych o nagrodę przechodnią dr. Rozołow= 
skiego prowadzenie zdobył W, K. S. 12 
pkt. przed Tramwajarzami 10 pkt. Pocz- 
towem P, W, 10 pkt, i P. K. S, 4 pkt. 

Ł. K. S. na ostatniem miejscu. W nie- 
dzielę odbył się w Ostrowcu z okazji 0- 
twarcia sezonu letniego trójmecz plywac- 
ki pomiędzy K, S. Z. O, z Ostrowca Y. M. 
0. A. z Krakowa i £. K, S. z Łodzi, Pomi- 
mo ustalenia kilku mowych rekordów 
okręgowych Ł. K. S, w ogólnej punktacji 
zajął ostatnie miejsce za Y, M, C. A. 945 
pkt. i K. 8. Z, O. 1165 pkt, Na zawodach 
powyższych w biegu na 100 mtr, stylem 
dowolnym Elsner z b. K, zajął w tej 
konkurencji 2 miejsce z czasem 1 min. 
7,6 sek. co jest nowym rekordem okręgu 
łódzkiego. W tym samym biegu zawodnik 
krakowski Zpuda, który zajął trzecie 
miejsce z czasem 1.10.7 ustalił rekord 
okręgu krakowskiego. Poza tem sztafeta 
Y. M. C. A. w sztafecie 3 X 100 mtr, usta- 
lila również nowy rokord okręgu krakow- 
skiego z czasem 4 min. 4.8 sek. 

Pięściarze łódzcy nie jadą. Bokecrzy 
łódzcy mieli w miesiącu czerwcu odbyć 
turniej po Łotwie i Estonji, jednakże 
z uwagi na przygotowania do Olimpjady 
mistrza Chmielewskiego, wyjazd ich zo- 
stał przelożony na okres poolimpijski, 

W kli B nie było specjalnych nie- 
spodzianek. Po ciekawych przebiegach 
zawodów zakończyły się one przewidy- 
wanemi zwycięstwami faworytów. I tak 
Tur pokonał Huragan w etosun- 
z0kół (Zgierz) zwyciężył Bar-Koch- 
g zaś w Konstantynowie Zjedneczo- 
ne pokonało tamt, K. K, S. w stosunku 


Pamiętajcie o haśle : 
„Swój do swego po swoje” 


Sfrona 8 


ORĘDOWNIK, Środa, dnia 10 czerwca 1936 


Numer 134 


czerwca 1936 r, zmarł członek-jubilat 
Towarzystwa naszego, Ś. p. 


Andrzej Gorączniak 


Pogrzeb odhędzie się w poniedziałek, dnia 8 
czerwca 1936 r. o godz. 17 z kaplicy cmentarza 
farnego przy ul. Bukowskiej. 
członków w pogrzebie prosi 


Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 


O liczny udział 
N 11851 


JEDYNY FENOMEN SWIATA JASNOWIDZ DŹAKI 


Obdarzony darem Bożym dokona przełomu 
w życiu Twem, gdy w jakiejkolwiek spra- 
wie zwróciez się do niego. Wskaże Ci szczę- 
śliwy numer losu 
i 1 zł znaczkami 
portorji. Adres: 

Kraków, Skrytka Pocztowa 169, 


Nadeślij datę urodzenia 
pocztowemi na koszty 


ng 12335 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, Każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenia nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


e aa. 
E: DOMY - PARCELE 


z ogrodem korz 
Žgloszenia wla: 
Winia 


Sprzedaję 


w Dob 


z ogródkiem mgsywn: 
kuzania. warsztat 

dużej wsi kościelnej 
na każdy interes 

niewski, 

bia, pow: G 


Kamieniczka 
Starym Ryn 
nie, eena, 20.000. wplaty 
Nowak, Poznań, Kramar: 

zd 


nada 
sprzed 


zd 


yh. 


o 


Informacje nl 
„Poznań. 


y: 8 pokoje |, 
Stolarski w 

jacy sie 
a 


Doniela pongen, Kro: 


1. dochód 2400 rocz- 
000. — 


Willka 


światlem elektryczne, 
gowym ogrodem, Mi 


Nowak, Pozi 


7 


dseumor- 
Poznania 
MM, wplaty 300) sprzedam, 

Kramarska 15, 


rynku 


sprzedan). 


Dom 
piekarnia, przepisowe zabudowa- 
nie mi wne. miasteczku 
1000, wpłaty 2 
Nowak, Poznań, Kramarska 15: 
zd BA 


a Dom 
nadający interes, 
gar chlewy, morza, 

ożnanią 4500, wpłaty 
Bartkowiak, Dopiewo. 


bezkonkuren- 


ko: 
2500, 
zd 


jele 


4308 


Dom 


nowy, m 


morgi ogro- 


du przy kościele, szkole, Pozna- 
nia, 2000. Bartkowiak, Dopiew 
Poznań. zd 543 


Dom 


pietrowy wolne od stempli ogro- 


dem przy tramwaju, cena f 
Bloch, Poznań. Aleje Marcinko 
d 54 447 


skiego 15. zi 


9 000. 


Dom 
4_ubikacje._pólmorzowy 
ogród, 4000. 
morza ogrodu. 
12 — 4. 


liczny 


Dom 3 ubikacje, 
Poznań. Szkoly 
z 


Sprzedam 
dom piętrowy. 12 ubikacy. 
19000. Adres sh 
Poznań. G 


51 


średnicy w 


2.__ PIENIĄDZ 


Panna 


| € LETNISKA 
Leśniczówki 


przyjmujące letnil 


agłaszać się „Bres 
pazand 


Wdowiec 
z dzieckiem 29. stals po 
szukuje panny. najchętni 
darstwa, cel matrymonial 
Oferty Orędownik_Poznań 
zd 54257 


i UZDROWISKA 
|e wać Rz ah 


Biuro 
Polskich, Po- 
go 23, 


E: OŻENKI | 


eena 


a 


kolonjaln 


Po! 


zd 54301 


prosimy 
i Pro- 


po- 


Z0Spo- 


ny. 


Panna | 
lat 36, przystojna, inteligentna, 
posiadająca sklep blawatny, wyj- 
dzie za solidnego, inteligentnego, 
prawym charakterze, zrówno- 
tego, bez nałogów kupca lub 
nika do lat 45 z gotówką © 
oferty możliw. 


waż 


Kawaler y 
dający 15 000 gotówki, 
w, gospodarstwo. po- 
krewnych mile wi- 
m Oferty Orędownik, Po- 
ń 2d 54 436 


Sklep 
rymarsko - galanteryjny 


do sprzedania z eałem nrządze- 


niem i ng do szycia Łódź. 

Sienkiewi n 12302 
Rzeżnictwo 

petn: biegu calkowitem urzą- 

dzenie nie sprzedam — 

albo 2.000 ohięcie. Sa- 

nek, Asnyka 1. 


zd 53436 


Jasnowidz Mistrz Dżami, 


Tapety 
Listwy 
Linoleum 
Ceraty 
Kokosy 


poleca najtaniej 


WYSYŁKOWY. DOM TAPET 


Aleje Marcinkowskiego 19 
tel. 12-92. 


dz 2107 


Skład Fabryczny BR. JASINSKI 
Łódź, ul. 14 Listopada 5 
poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy; 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


A. Wasilewska 


poleca 
Resztki na ubrania męskie, 
palta, komplety damskie 
i suknie. 
Łódź, ulica Nawrot 13, 
wejście z bramy. 


OOOO 


Mmmm) zAxrap xRawrecki 


J. NOWAKA 
w Łodzi, Piotrkowska 257 
lewa oficyna, pierwsze piętro 
wykonuje wszelkie 
roboty krawieckie 


męskie i damskie z własnych 
i powierzonych materjałów 
y nader przystępne, 
n 10.320 


OGŁOSZENIA DROBNE 


` Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 349 groszy. 


|... Domek 
pokój i kuchnia, ogród — parcela 
tanio zaraz odstąpię. Poznań-Dę- 
biec, Czereśniowa 23. zd 53909 


3% 


morgi ziemi ogro 


wej przy ulicy 
ści tanio sprze- 
Oredownik Poznań 
z4 5430 
54 
morgowe, ziemi buraczanej, zabu- 
dowania masywne, inwentarze — 


bez długu, 12000— sprzeda Klos. 
ng 12110 


Gniezno, Lecha 4. 


Gościniec 


100 
mórg, letnisko, jezioro przy Po- 
znaniu, Inf, oddział handlowy 
Poznań, Stary Rynek 91, telefon 
AEA zd 54 416 


Dom 
piętrowy nowy, skład kolonialny. 
1: morgi ogrodu, duża wieś 6 000. 
Kios, Gniezno. Lecha 
ng 12108 


Sprzedam 

zówy 
gościniec 

na dom czynszowy wartości 25 

tysiecy, Agentura Orędownika, 

Czarnków ng 12349 


Gospodarstwo 
60 mórg przy Poznaniu 7000 re- 
szta amortyzacja, wiele innych 
poleca Ratajczak, Poznań, Skar 
1 zd 54 463 


Dom 
mieszkalny, chlewy. morga roli 
Bprzedam. ' Cena według ugody. 
Zsloszenia Michat Borowiak, — 
štobnicko, pacta, Obrzycko. 
n12 


Piekarnia 
pow. miasto, rynku, 
urządzenie, / dobrze 
a, cena ugodow: 
Grochowski, W. 


kompletne 
zaprowadzą 
Zgłoszenia 
Wodna 


Skład 


kolonjalny, mieszkaniem pokój 
uchwia, magiel, korzystna dzier- 
wa, blisko śródmieść sze 
nia Poznań, Dolna Wilda 0 
lonjaika. zd 54.562 


OGÓLNOPOLSKIE 


Środa, 10 czerwca. 
6.30 audycja poranna: — 12.08 
muzyka lekka z Ciechocinka; 12.50 


Kajtuś 
W ODT: 
z muzyka Zb 
go (że Lwowa): 16.15 Zespół Sal 
nowy Pawla Ryn 17.00 k 
tert w wykonaniu rei 
śnolu R. P. W. (z V 
1 śpiewaczy Tat 


20.30 


Dru- 


lokalna): 


aud. 
krofonu_ po 


míl 


hopina w wykonaniu 
mietów (plyty): 21.30 

„Śmiech przez łzy” — audycja 

muzyczna oprac, Imdwikow 


w 
skiego. Karnińskiegi 


iksa Piaczyń. 
kawiarni 


KRAJOWE 


Środa, 10 czerwea, 
"Warszawa — 12,55 ..Uzór świe-| 
ñs) pozadanka Fortu- 
zak 


smołeczna: 18.15 koncert reklamo- 
wy: 23.00—24.00 „Płyta za plyta” 
Środa, 10 czerwca. 


"Toruń — 12.56 recstacie prozy: 
„Ohłobi* (Lato) Wł. Resmonta 


30 wesierskie melodie (nłyty): 


ak soodzi 15.10 
arida Wagnera (płyty) 
danka spoleczna: 
koncert reklamowy, 

Środa. 10 czerwca. 
Lwów 1255 „ O etrke boiska 


15.40 
la rozrsw- 


am ma jir 
reklamowy: 23.00 . 
— płyty. 


Środa. 10 czerwca. 


1 13.15 mozyka 
Fiy): — 14.13 
z 15.30 lekcja. 

sadzi Maria 


lekka i taneczna 
adómności ziełdow 


18.00 


nowela 


o w Katowicach nod 


reklamowy: 
Dabrowskie ma 
ludowe. 


glehie 
Melodie 


Środa. 10 czerwca, 
Kraków — 12.55 .Proeimy dol 


fomu": 14.30 wepólczeena 
możyczna (pyts): 18.00 
. wycieczkowy”: _ 18.10 


18,15 „Renor- 
* (stadio sbra-| 


z dni 
terzy maja elo: 


wozdawcze): 18.40 koncert rekla- 
mowy. 


Środa. 10 czerwca. 
różne inetrumen- 
tr (płyty): 12.55 mazska (plyt 
15.27 lodzkie wiadom: |  zgiełdo- 
we: 15.30 wiadomości gospodar- 
czę (z Warszawy): 18.00 muzyka 
baleto: ty); 1 Jak epe- 
dzić & 1 1835 koncert re- 
klamow. 


PROPONUJE 
LAMPOWICZOM 


na środe 


17.00 Budapeszt. Recital śpi. 
waczy. 17.30 Moskwa (WOSPS). 
Pieśni Wolfa. 

18.0 Budapeszt. Muzyka er- 


Łódź — 11. 


18.36 | k 


js| neszt. Koncert 


sr. prof. Jana Pskały: 18,35 kom |; 


- „Specjały mu- 

TE TOZryw- 
n oly kon- 
cert, Koenizsw. Pieśni wepółcze 
M. Ostrawa. Tańce śpiewa- 


00 Moskwa (Kom). „Os- 
marzo* — operetka Lecocqa, — 
Hamburg. Koncert orkiestrowy 
19.15 Monachium. Koncert kwar- 

0 Lipsk, Kon: 


ży! — opera R. Straussa, Buda- 


dioork. 

20.00 Bruksela flam, Środowr 
koncert symf, 20.20 Anglia Rex. 
Progr.). Muzyka taneczna. Wie- 
deń. Koncert muzyki ludowi 
20.30 Anglia (N; Proer.). Kon- 
cert symfoniczny. Oslo. Koncert 
Strasburg. ..Drazon: 
Malanta. 
20. 


laskich kompozytorów. 
burz, Muzyka dwufort. Kró- 
„Muzyka” — and. muz, 
| Koncert_orkiestrowy. 
„00 Prasa. Koncert radioork. 
leń. „Serenady" koncert 
; Örk. Srmf. (w ramach Fe- 
d.), 21.15 Paris 
T. Mozvka kameralna, Buda- 
peszt. Recital wiolonczelowy Ja- 
nö Kerpets. 24.45 Bukareszt. Mu- 
zska salonowa. 
2.00 Stockkolm. Mazęka ta- 
neczna, 22,05 Budapeszt. Muzyka 
jazzowa, 22.20 Anglia (Nat. 


Progr.) Koncert radipork. 22.30|l: 


Anglia (Res. Prosr.). Muzyka ta- 
neczna. Wrocław. Muzyka tanecz-| 
na, Koeniesw. „Nocna  mnzycz 
ka“. Kolonia. Muzyka lekka i ta- 
reczna. 22.40 Monachium. Muzyka) 
taneczna. 22.45 Radio Paris, Tań- 
ce przedwojenne. 

330 Koenitsw. .Prosimr dol 
tańca”, Budapeszt. Muzyka ey- 
zafiskj. Bukareszt. Koncert noc- 
ny. Stutgart. Utwory Mozarta. 
23.06 Wiedeń. „Dawny Wiedeń: 
— aud, muzyczna. 2315 Radi 
Paris. Muzyka lekka. 


nv. 


ng 7 


wicieł pobiera zaliczki na zamówienia 


OBSŁUGA SOLIDNA. 


OSTRZEŻENIE! 

Szanownych naszych Odbiorców prosimy o wpłacanie 
przypadających dla nas rat tylko tym osobom, które będą 
mogły wylegitymować się upoważnieniem, zaopatrzonem 
pieczęcią firmy „RADJOŚWIAT*, Poznań, Franciszka Ra- 
tajczaka 10. Wytwórnia Aparatów Radjowych i Hurtownia 
Radjosprzętu. Właściciel St. Waszak, telefon 15-44. 

Pojawił się bowiem na tutejszym terenie osobnik nas 
zwiskiem A. Bartkowski. i jako rzekomy nasz przedsta- 


i inkasuje ratya 


Oświadczamy raz jeszcze, że uznamy tylko wpłaty, dokos 
nane do rąk osób, mogących wykazać się upoważnieniem 


naszem. 


n 125% 


Znak oferty naprzykład: z 18924, m 3745, d 1790 
1t d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie 
się do godz. 10,30 w sobi 
teczne przyjmuje się 


przędze 


10,15, 


1 dni 
lo godz. 


| Mulatka 


IDEALNY OLEJEK 


DO. OPALANIA 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


ng 10233 


Kolonjalka 


na sprzedaż w ruchliwej ulicy, — 
rosperująca, r 
dres wskaże Orędownik, 


dobrze 
jazd. 


oznań zd 54 302 


Sześćdziesiątmorgowe| 


pszennej, żniwami, 


Czterdzieścimorgowe 


powód 


zabudowanie 
pierwszorzędne, imwentarzem, bli- 
zmania "20 000, wpłaty 10 
(owak, Poznań, Kram 


zd 54 


drenowanej pszennej ziemi, 


wami, inwentarzem, zabudowanie 


rska 


| 22. ZGUBY | 


Rolczak Zygmunt 
Azam., Lódź, Limanowskiego 187 — 
jęazuwit legitymację Funduszu 
Bezrobocia 25 611. n 122 


Antonina Płachta 
zam, w Łodzi ul, Napiórkowzj 
go 31, zagubiła legitymacje F 
dnszu Beźrobacia, Nr. 2085. 

n 12-500 


acz! 
23. ROZMAITE 


Własne ogrody 


Wy 


8 


pierwszorzedne 1000, | wplaty. | Większych mia- 

6500, Nowak, Poznań, Kramar- .” Pośrednicy_ wykluczeni. — 

ska zd 54 350) ystepne Kalisz, agentura 

S EP N E ik, Fiłsudskiewo 
Trzydzieścimorgowe : ngi2 408 

pszennej, zaprowadzonem ogro 

nictwem, blisko Poznania, żniwa: Administrację 


mi, inwontarzem, zabudowaniem, 
wpłaty 3000. Nowak, Poznań 


Kramarska 15, 


wpłaty 4000. Ni 
Kramarska 1 


owak, 


zd 54 561 


Poznaniu, miesi 

nialkę wynajmę z 

sięcznym  35— 

kowski. Poznań 
z 


5 


czynszem mi 
złotych. 
Piekary 11. 
4 484 


Gościniec 


P. T.|bi 


zd 


i 
H| Cmon |ab 


k- 18, DZIERŻAWY 


363. 


Czterdzieścimorgowe 
parcelacji okolicy Kostrzyna, in- 
wentarzem. zabudowaniem 10 000 

i Poznań, — 
telefon 16-89. 


Wedzi- 


domów przyjme z gwarancja hi- 
poteczną w Poznaniu. Zgłoszenia 
piśmienne do Oredownika, Po 
znań zd 54 234 


E 27. WOLNE POSADY | 


Agentów 
fo rozpowszechniania kawy, sta- 
la praca, pensja — prowizja, — 
Zgłoszenia Łódź, Kilińskiezo 180, 
ybna 1, n_12 301 


Kierowników 

grup, agentów, agentek, rozpow- 
szechniania kawy, stala praca 
ensja. prowizja, Łódź, Kilin- 
iego 18, Rybna 1 n1? 303 
Agentów odsprzedawców 
domokrażców w każdej miejsco: 
wości. batwa sprzedaż, Wyroki 
zarobek, Potrzebna gotówka 10— 
20 złotych. Zgłoszenia, osobist 
S czerwca, Pobiedzi 


ka, 9 ezer 


wraz z składem bezkonkurencyj- |Gniezno. 10 czerwca Mogilno, 11 
nie, wskaże Ignacy Olłopocki,|czerwca Inowroclaw, 12 czerwca 
Poznań, Piotra Wawrzyniaks|Bydzoszcz od godziny ho- 
16—19 zd 58341|tel najbliżej dworca. Pisemne 
zgłoszenia: „Agat“, Ratowice 

Folwarczek Moniuszki 5. z 5 BNT TIA 

z gotówka 500 z orzebny 

gd zaraz na prowineji. Zgłoszenia 

a|Poznań, Dluga $, mieszkanie 6. 


zd 54 360 


zd 54360 


Trzydzieścimorgowe 
właścicie-| 
innych 
Poznań, 


inwentarzem, ż! 
la, objęcie 1500, 
wydzierżawić 


W 


l 


Nowak. 


e 


Kramarska 15. Znaczek. 
zd 54 366 


Krawiecki 


pomocnik, młodszy, dzielny, sn- 

mienny mesko - damski potrzeb- 

ny zaraz, praca st Agencja 

Oredownika, Międzychód, 
n12304 


Gościniec 


wrzesińskiem, 
dużej wiosce, objęcie 1500 


Młodszy 


czeladnik szewski na reparacje 
otrzebny zaraz. Biernaczyk, Ro- 


ietnica, kolo Poznani: 
zd 6 


wydzierżaw Pe — 
|Kramarska 15. KES ria 
erka 
Poszukuję arka dobra sila, po- 


zd 54 


Oferty warun- 
redownik, Tomas 


frzebna od 20. bm. z wolnóm u- 
frzymaniem, mieszkaniem ` oraz 
O zł tygodniowo. Zgłoszenia do 
Orędownika. Gdynia  n12086 


Co futro = to Edmund Rychter = co patto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkor. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Antoni Leśniewicz a Poznania. 


Przedpłata: 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.QO. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 35-24, 35-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trolla a Posnania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły a m. Łodwi odpowiada Leon Trolla. 
Reękapisów niezsmówionych redakcja nie zwraca. 


miesięcznie przy Tamiu wydaniach tygodniowo s odbiorem w azenturach 
2,36 zł. Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach į u kistonoszów 


miesięcznie 2,34 zł, (cwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (hez poniedzialkowego). — Pod opaską w Polsce 5,0) e) 6 wydań tygod: 
niowa. — Zamówienia pocztowe należy uskmteczniać do 25. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Oreędownika. 


Ogłoszenia i reklamy: 


nadw. Drobne 
tusto); słowo nagiówkowe 16 
a wysokością ogoszenia 


Ogloszenia sa platne ugóry, 


od jednojamowego milimeta. O pioszeni: 


powstałą 


Lodd Piotrkowska BL — Za ozlowzmia I reklamy odpowiada 


Na 
końcu tekst 


gr, 


Naklad | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, ćw. Marcin 70. 
W rame wypadków, spowodowanych siłą wyższą. przeszkód w zekładnie, strajków itp. wyd 


fostaruzoy 


lrmnietwo nie odpowiad: dostarczenii 
p. wrdamnietwo nle odpowikda za dosiarczenie piema. a abonenci nie 


s to kompli 
loszenia najwyżej 100 


stronie G4amowej, 16 groszy, 
2 redakcyjnego 80, € 
i 60 gr., 


na stronie 4-iamowe) przy 


«r. na stronie 4-tej 50 gr., na 


na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 


w 


owane oraz z zastrześć 
tem 6 
le dalsze slowo 10 groszy. Z: 

matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 


miejsca 20% 
naglówkowych, (drukowanych 
a różnicę między zestawem 


maja prawa domagania sie mie 


36) 

— Sam się przyznał..; 
mógł się znajdować w swoim 
i nie nie słyszeć... Złodzieje byli 
pierwszorzędni!... Nię nie rozbili, 
nie nie złamali, Znaleziono dziś rano 
wszystko w doskonałym 
tylko bilety bankowe się ulotniły ... 

— Nie nie rozbili? —  powtarzi 
pan Verdier. 

— Nie zupołnie 

— A zatem otworzyli zamki fał- 
szywemi kluczami? 

— Tak się zdaje... 

Któż im je dostarczył? Skąd wzięli 
odciski?.., Kasjer nie opuszczą biu- 
ra przez cały dzień ani na chwilę, nie- 
możliwem jest, zbliżyć się do kasy, 
aby on tego nie spostrzegł!... 

— Oto są pytania, na która ja nie 
jestem w stanie odpowiedzieć... 
nu de Villers trzeba je zadąć!.., 

Achilles Verdier spuścił głowę, du- 
mał przez chwilę i zdawał się namy- 
ślać, potem wyszeptał głosem  stłu- 
mionym: 

Wszystko to jest dziwnel 

— Och! bardzo dziwne!.:, — po 
wtórzyła pani Blanchet. Niezrozumia- 
łe nawet, przyznaję, Przyszła mi 
wprawdzie myśl... ale nie śmiem... 
Bo, jeżeli się mylę... Gdybym moją 
zuchwałą opinią miała może wpłynąć 
Da zdanie pańskie, to byłaby źle, bar- 

zo źle... 


wreszcie 
u 


pa- 


wyrzueałabym to sobie do 


ostatniego tchnienia, 

— Mów pani!... wykrzkną gwal- 
townie ex-kapitan „Atalanty“ — mów- 
że pani! 

— A zatem, ponieważ chcesz pan 
koniecznie wiedzieć moje zdanie, więc 
powiem, Złodzieje, którzy nie robią 
żadnego hałasu, i którzy nie pozosta- 
wiają po sobie śladów, może nie ist- 
nieją weale i może nigdy nie egzysto- 
wali; byłabym daleką od przypuszcae6- 
nia, że pan de Villers umyślnie tej 
nocy poszedł sobie szukać niby awan- 
turki na mieście, aby oddalić od siebie 
podejrzenie obwinienia o występek, 
którego w rzeczywistości jest sprawcą, 
akl... tak... tak jestl... tak 
musi być w istocie... ryknął pan 
Verdier głosem dzikim, zrywając się z 
fotelu, na którym siedział — pani mi 
otworzyłaś oczy i wda świeci mi 
teraz jasno jak słońce, Ach! nędznik.. 
On chce zostać mężem mojej córki i 
krądnie pieniądze w mojej kasie! Bia- 
da mu!... 

Blady ze wzruszenia i wściekłości 
otworzył drzwi i wybiegł na schody, 
Za nim w oddaleniu biegła pani Blan- 
chet, która mu na wszystkie tony po- 
wtarzała, z prawdziwem teraz przera- 
żeniem: 

— Nie zabijaj go pan!... W imię 
nieba, nie zabijaj go pan!... Dosyć 
my oddać go w ręce sprawiedliwo- 

il 


Książka kasowa 


Opuściliśmy Lucynę w chwili, gdy 
pan Verdier zajęty rozmową z Maugi- 
ronem, nakazał młodej dziewczynie, 
ahy go uwolniła od natrętnych i nie- 
wczesnych oznak czułości pani Blan- 
chet. 

Lucyna odprowadziwszy wdowę po 
poruczniku straży ogniowej aż do 
głównego gmachu frontowego, wyszła 
tylnemi drzwiami w zamiarze wyszu- 
kania podmistrza Piotra w zakładzie. 

Piotr Landry, złamany rozpaczą, 
poszedł do domku drewnianego, który 
zajmował od tylu lat obok budy Plu- 
tona, w tej chwili już próżnej. 

Tam to znalazła go młoda panien- 
ka. Siedział, kryjąc twarz w dłoniach 
i łkając dobitnie. 

— Piotrze, mój przyjacielu, odwar 
gi! — rzekła najsłodszym głosem — 
mężczyzna nie powinien tak płakać! 
Przykro mi to bardzo i boleśnie, że 
cię widzę w stanie takiej rozpaczy. 

Starzec podniósł głowę, W oczac! 
jego wśród łez gorących, które płynę- 
ły po jego policzkach, 
głębokiej czułości. 

— Ach! pani, gdybyś wiedziała ,, 
— szeptał. 

— Wiem, co się stało przed chwilą 
w obecności wszystkięh naszych ro- 
botników ... 

— A zatem, pani, widzisz dobrze, 
że jestem zgubiony, bo mi będzie nie- 
podobna zostać tu, a wyjście z tego 
domu będzie dla mnie śmiercią! 

— Zostaniesz, ja ci to obiecuję. 

Podmistrz spuścił głową i odpo- 
wiedział: 

— Niestety!... pani, nie, to nie- 
możliwe. 

— Mój ojciec nie zgodzi się nigdy 
na to, aby cię usunąć, 

— Będzie się musiał 
wszyscy inni nie będą chi 
pracować! 

— Twoi koledzy nię są tak žh,., 
będą mieli litość nad tobą.., 

— Oni nie są Źli, nie, to prawda, ale 
są uczciwi!... Chea mieć w swoich 
szeregąch tylko ludzi zacnych, ną któ- 
rych nie można nie powiedzieć, ludzi 
z nieskalaną przeszłością! Mnie zbrod- 
niarzowi, zwalanemu więzieniem, nie 
przystoi ganić ich i będąc na ich miej- 
scu, czuję dobrze, zrobiłbym tak, jak 
oni, 

— Piotrze! słuchaj mnie, 

— Słucham panią, tak, jakby dø- 
bry Bóg sam do mnie przez usta jed- 
nego ze swoich aniołów. 

— Masz zaufanie do mnie? 

Podmistrz odpowiedział  spojrze- 
niem, które było wymowniejsze, niż 
wszystko, coby mógł odpowiedzieć. 


zabłysł wyraz 


zgodzić, gdy 
eleli ze mną 


Lucyna mówiła dalej: 

— Otwórz więc przedemną serca 
twoje! Powiedz mi, ile jest prawdy w 
sformułowanem przeciw tobie oskar- 
żeniu: - sem 

Piotr zaczął drżeć ną eałem ciele 
i odpowiedział głosem tak słabym, że 
młoda panienka zaledwie usłyszała 
jego słowa: 

— Wszystko jest prawdą! ..: 

— Tak, więc byłeś skazany? 

— Dwa razy... 

— I popełniłeś.., popełniłeś,., ? 

Panna Verdier nie mogła dokoń- 
czyć zdania. Ustą odmówiły jej posłu- 
Bzeństwa w wymówieniu strasznego 
słowa, które pytanie to kończyć miało. 

— Popełniłem morderstwo — szep- 
tał Piotr, 

Lucyna zadrżała, 

— A jednak — mówił dalej Piotr 
z większą już mocą i eżywieniem — 
Bóg mi świadkiem, byłem prawie nie- 
winny tego występku tak ciężko od- 
pokutowanego! 

— Po to właśnie tu przyszłam! — 
zawołała Lucyna — i to właśnie chcę 
wiedzieć, Oświeć mnie należycie, co 
masz do powiedzenia na swoje uspra- 
wiedliwienie, Przedstaw przed oczy 
całą prawdę, a ja ci uwierzę,.. i je- 
żeli jesteś niewinny, ja cię Tozgrzeszę 
w mojej duszy, chociaż sędziowie cię 
skazali. 

— Pytasz mnie, droga pani, o 
bardzo smutną. historję, Aby ci odpo- 
wiedzieć, muszę obudzić w sobie stra- 
szne wspomnienie, a mimo ta będę 
ei posłuszny z radością, bo to będzie 
dla mnia wielką pociechą, jedyną w 
mojej ostatniej godzinie, która już jest 
bliska; wiedzieć, że ty, pani, mnie u- 
niewinniasz, że mną nie pogardzasz! 

Opowiadanie Piotrą Landry trwalo 
dłużej, niż godzinę, 

Podczas tego czasu pan Verdier, 
zamknięty w swoim pokoju, oddawał 
się ponurym i strasznym myślom. 

Skoro podmistrz skończył, Lucyna 
zapytała go: 

— I mój ojciec wie o tem wszyst- 
kiem? ... 

— Tak, pani, on także wysłuchał 
mojej spowiedzi, ,, 

— Mój ojciec jest surowym sądzią 
i ma prawo być takim, a jednak wi- 
dzisz sam, że nie znalazł cię niegod- 
nym swojego szacunku... 

— To prawda ale pani, panno 
Lucyno?.., p i 
Landry z głęboką 
niu i głosie. 

— To, co usłyszałam, nie zmniej- 
szyło mojej przychylności dla ciebie!... 


— odpowiedziała młoda dziewczyna — 
przyznaję to z duszy i sarca. mojego, 
byłeś więcej nieszczęśliwy, niż winny, 
a wreszcie pokuta zmazała winę! ... 
Mam jeszcze nadzieję, spodziewam się 
"więcej, niż kiedykolwiek, że oszczę- 
dzę ci boleści rozłąki, któraby mi by- 
ła równie bolesną, jak tobie... Chodź 
ze mną razem do pana de Villers.., 
on ma dlą ciebie, jestem tego pewna, 
żywe współczucie, On i ja znajdziemy 
ROR wywiedzenia s błędu co do cie- 
bie wszystkich robotników i skłonie- 
nią ich do zmiany postanowienia, ja- 
kie powziąć mogli, opierając się na 
tych pozorach, 

Piotr Landry chciał tylko tego je- 
dynie, aby mu ktokolwiek dodał od- 
wagi i obudził w nim choćby słabą 
nadzieję, której tak wielkie skarby 
Lucyna przed oczyma jego roztoczyła... 
Poszedł za nią do biura i pan de Vil- 
lers zmusił się do zapomnienia na 
chwilę e swoich własnych kłopotach 
i swoich własnych niepokojach, aby 
się zająć wyłącznie protegowanym Lu- 
cyny. 

Zdecydowano, że tego samego wie- 
czora jeszcze trochę wcześniej, przed 
ukończeniem robót w zakładzie, An- 
drzej zbierze wszystkich robotników, 
opowie im bolesną historję dwóch 
błędów i dwóch skazań Piotrą Landry 
i będzie ich prosił w imieniu panny 
Verdier, aby podali ręce starcowi i 8- 
by nie okazywali się surowszymi, niż 
sprawiedliwość sama, której wyrokom 

o się już zadość... 

— Zrób pan to, panie Andrzeju! — 
zawołała młoda dziewczyna — i zai- 
ste niemożliwę, aby adwokat takiej 
sprawy nie odniósł zupełnego zwyeię- 
stwa!..« 

Podmistrz, ożywiony taką nadzie- 
ja, która teraz już pewniejszą dla nie- 
go się stawała, wyraził swoją wdzięcz- 
ność protektorom. słowami, tamowa- 
nemi przez łzy i ucałowaniem rąk 
Andrzeja i Lucyny. 

Wtem młoda panienka, której 
wzrok był zwrócony na jedno z okien, 
wykrzyknęła z przerażeniem; 

— Ojciec mój idzie!... schodzi ze 
schodów|.,, przechodzi przez dziedzi- 
niec, wghodzi da pawilonu!,,. Ale ja- 
kiś blady!.,. zdaje się zagniewany!... 
O Boże|.,, czyżby już co wiedział 
O, mój Boże, mój Boże.., boję się 

— Pani się nie ma czego obawia 
panno Lugyno — szeptał Andrzej, któ- 
ry zblądł nagle. — Pani nie popełniła 
przecież nie złego!.., Pani nikt nie 
hędzie mógł zrobić zarzutu, żeś jak 
ja z lekceważeniem traktowała wło- 
żoną na ciebie ciężką odpowiedzial- 
ność... Jeżeli ojciee pani jest o 
wszystkiem powiadomiony, zanadto 
jest sprawiedliwy, aby za występek 
miał poczytywać pobłażliwość twoją, 
pani, zapewne, że za hardzo wielką, 
jakąś mi pani raczyła okazać,,, 

Lucyna nie miała czasu odpowie- 
Piec: Pan Verdier wszedł do pawi- 
onu. 


Po zejściu ze schodów z całą szyb- 
kością, jakiej dodaje wściekłość, po- 
sunięta do najwyższego stopnia, ze- 
brał jednakże naraz tyle siły i woli i 
energji, aby się uspokoić w jednej 
chwili. 

— Człowiek w gniewie podobny 
jest do człowieka pijanego! — powie- 
dział sobie — nie jest panem siebie, 
ani drugich!.,, Spokoju... zimnej 
krwi... Wszakże nie potrzeba się u- 
nosić, aby takiego nędznika zetrzeć 
i napiętnować!... 

Tak pomyślawszy, ' zwolnił kroku, 
przechodząc przez dziedziniec, ale je- 
go chód nierówny, 


gniewny wyraz 


twarzy, błyszczące oczy zdrądzały 
straszną burzę, jaką huczała w jego 
duszy, 


Wszedł do biura, nie wymówiwszy 
ani słowa. Wzrok jego badawczy prze. 
nosił się kolejno na Andrzeja į Lycy- 
ne potem zatrzymał się na podmi- 
strzu. 


— Wyjdź stąd!.., — zawołał gło- 
sem, zmienionym z wściekłości, wska- 
zując drzwi Piotrowi. 


l 


— Proszę pana.» = fekal Pi 
Landry. i 

Pan Verdier powtórnie wskazał 
ręką drzwi ruchem stanowozego roz- 
kazu i raz jeszeza a {onini 

— Wyjdź!... 

Starzec usłuchał, schyłając głowę 
i myślał sobie: 

— I ja się tak, jak Lucyna, boję. -a 
co się to dziać będzie?.., Oh! ja stąd 
daleko nie odejdę, 

Pan Verdier zamknął drzwi za 
podmistrzem i stang? w pośrodku po- 
koju nieruchomy, z rękoma, skrzyżo- 
wanemi na piersiach... Z pod napół 
przymkniętych powiek wydzierał się 
jakiś dziki blask, Oddech jego był 
przyśpieszony i y, nozdrza 
rozdęte, wargi nerwowo drżały. 

Lucyna podesztą dwa kroki ku 
niemu i wyszeptała: 

— Mój ojcze -.« 

— Cicho!... — krzyknął pan Ver- 
dier, zbliżając się do biurka j padając 
w fotel, który zwykle zajmował ka- 
sjer, — Pokaż mi pan swoje 
panie de Villers — rzekł po chwili. 
— Oto są, pania... 


Ileś miał do zapłącenia?,.: 
Sześćdziesiąt trzy tysiące... 
Czyś pan zapłącił?, .« 

Tak, panie. «s: 


NEREK 


Gdzie są kwity?. « 

— Oto są. 

— Powinno być w kasie siedem ty- 

sięcy franków... Potrzebuję tych sje- 
dmiu tysięcy franków.:„ daj mi je 
pan .-: 
Aż do tej chwili Lueyna í Andrzej 
mogli zachować słaby promyk nadziet, 
że pan Verdier nie wie jeszcze o kata- 
strofie nocy ubiegłej Ostatnie zdanie, 
które wyrzekł, zniszezyło tę iluzję i za- 
dało straszny cios młodej dziewczy= 
nie, która liczyła bardzo, jak już wie- 
my, że sposobem, w jaki przedstawić 
mu sama chciała tę straszną klęskę, 
wpłynąćby mogła na jego usposobienie 
i skłonić go do pobłażliwości. 

Nie czekając dłużej i nie starając 
się odkryć myślą, przez kogo ta fatal- 
na tajemnica została zdradzona, Lu- 
cyna przybliżyła się aż do biurka i 
starała się ująć jedną z rąk pana Ver- 
dier, 

Odepchnął ją opryskliwie. 

— Ojcze — wyszeptała — nie bądź 
surowym dla mnie, mój ojcze, błagam 
cię... Wyraz twej twarzy mnie prze- 
straszą.., odpychasz mnie od siebie, 
jak obcą, jak nieprzyjaciółkę... miej 
litość n nami... wszystko wy- 
ZNAM .. + i 

Na ustach pana Verdier ukazał się 
straszny uśmiech ironji i wzgardy. 

— Powiecie mi — rzekł — że zostą- 
łem okradziony tej nocy?.., Już o tem 
wiem i znajduję, że za późno wy mi 
o tem mówicie... 

Lucyna chciała mówić. 

— Cicho bądź! ,,, — rozkazał pan 
Verdier — nie do ciebie zwracam się 
w tej chwili!.., Jak przyjdzie na 
ciebie kolej, wtedy będzie czas abyś 
mi odpowiedziała .., 

Odwrócił się do Andrzeja de Villers 
i pytał: 

— Czy kasjer, panie de Villers, jest, 
zdaniem pańskiem, naturalnym stró- 
żem sum, powierzonych jego uczciwo= 

i 


— Tak jest, panie. ,. 

— Czy jest odpowiedzialny za te 
sumy ?,., 
F z To nie ulega żadnej wątpiwo- 
ci 


Czy jest obowiązany, pod utratą 
honoru, czuwać dzień i noc nad pie- 
pios, które się znajdują w jego rę- 

— Jest obowięzany ..; 

— Pańską kasa zawierałą wczoraj 
wieczór siedemdziesiąt tysięcy fran- 
ków. Gdzieś pan był tej nocy, panie de 
Villers, podczas kiedy złodzieje za- 
bierali tę wielką sume?... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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numer 15% 


Wódz „Żelaznej Gwardji" Cornelio Zelea 
Codreanu w rumuńskim stroju ludowym. 


L 


Autor niniejszego artykułu miał 
sposobność przyjrzeć się stosunkom 
politycznym 4 państw na południe od 
Polski, t. j. Rumunji, Bułgarji, Jugo- 
sławji i Węgier. Obserwacje te dały 
możność stwierdzenia, że wszędzie 
tam, jak zresztą prawie na całym 
świecie, naprzeciw siebie stoją dwie 
idee: polityczne, kulturalne i społecz- 
ne: komunizm i nacjonalizm. Komu- 
nizm doszedł już właściwie do szczytu 
swoich powodzeń, okazał się strasza- 
kiem dla nieudolnych, kompromiso- 
wych ustrojów i wspaniale przygoto- 
wał pole dla pełnego triumfu idej na- 
rodowych. To też socjalizm i komu- 
nizm wszędzie dziś się gwałtownie co- 
Tają, ustępując pola nacjonalizmowi. 
Ruchy narodowe mają nieporównaną 
wyższość w tem, że wszędzie siły swe 
opierają na ludziach młodych, że za- 
tem wszędzie są w ofensywie, walcząc 
także z psendonacjonalistycznemi dzi. 
siejszemi systemami rządzenia. Na 
każdym terenie istnieją odrębne wa- 
runki dla rozwoju nacjonalizmu, mie- 
szają się z różnemi problemami ze- 
wnętrznemi, społecznemi i religijnemi, 
ale wszędzie mają jedną cechę wspól- 
ną: naśladownictwo hitleryzmu. Hi- 
tleryzm zrobił zawrotną karierę w Eu- 
ropie, Nacjonalizm wszystkich 4-ech 
państw, o których stosunkach politycz- 
nych zamierzamy pisać, kopjuje wier- 
nie metody hitlerowskie, wszystkie 
program swój określają jako narodo- 
wo-socjalistyczny. Szczególnie wyraż- 
nie występuje to w Rumunji. 


* 


Od trzech lat w Rumunji rządzą li- 
berali na podstawie wyborów z orygi- 
nalnem prawem premji. Król miano- 
wicie w Rumunji powierza przeprowa- 
dzenie wyborów pewnej partji, która 
automatycznie dostaje 40 proc. man- 
datów plus to, co zyska w wyborach. 
Poza liberałami do większych partyj 
należą t. zw. taraniści, t. j. stronnictwo 
chłopskie (od tara, czytaj cara — zie- 
mia) i „chrześcijańsko-narodowi* z 
przywódcą Gogą na czele. Socjalizm 1 
komunizm w Rumunji są nadzwyczaj 
słabe. Wogóle ruch robotniczy rumuń- 
ski nie jest zorganizowany klasowo, 
związki zawodowe są w powijakach. 
Swoją drogą szcześliwy to kraj, gdzie 
nie uznaje się bezrobocia i wałki z 
niem. Proletaryzację miast uważa się 
za. proces konieczny i przejściowy. Ru- 
munja jest państwem rozmachu w bu- 
dowie i słabo zaludnionem (18 milj. 
na 2/3 naszego terytorjum). Rząd libe- 
rałów jest ogólnie nielubiany w kraju. 
W dodatku w łonie partji istnieją cią- 
głe tarcia, głównie między Bratianu a 
Tatarescu, które mogą w każdej chwi- 
li obalić rząd. Istotnie nowych wybo- 
rów spodziewają się Rumuni najda- 
lej w jesieni. Rząd, bojąc się konsoli- 
dacji rosnącej w potęgę prawicy i nie 
chcąc dopuścić do rządzenia jej rady- 
kalnej grupy, popiera, widząc własną 
beznadziejność, Gogę — prawicę ła- 
godną. Ale prawdziwa siła znajduje 
się poza temi wszystkiemi grupami. 
Jest nią niedopuszczona do parlamen- 
tu w r. 1933 „Żelazna Gwardja“ („Gar- 


Nacjonalizm zdobywa świat 


al 1 pochodzenia na cele rach narodowego w Rumunii 


(Od własnego korespondenta „Orędownika“) 


da di Fier“) Niedopuszczona do głosu 
i zwalczana, zamordowała premjera- 
liberała Ducę i uległa rozwiązaniu. 
Kilkunstu jej członków rozstrzelano. 
wielu osadzono w więzieniach ji rozpo- 
częto przeciw niej ostrą kampanję. To 
jednak nic nie pomogło. Dziś ruch ten 
liczy według optymistów 2 miljony 
członków, a napewno liczy ich pół mi- 
ljona, O wiele silniejszy jest wpływ 
jej na społeczeństwo. Znakomita więk. 
szość społeczeństwa rumuńskiego jest 
narodowa, Widać to z entuzjazmu w 


rozmowach z Rumunami, Prawie każ- 
da kamienica w Bukareszcie nosi na 
sobie rysunek kraty lub swastyki, od- 
znak „Żelaznej Gwardji“, Dziś legalnie 
istnieje organizacja „Totul pentru Ta- 
ra“ („wszystko dla Ojczyzny"). Obej- 
muje ona wszystkie stany, wyższych 
urzędników, policjantów, wojskowych. 
Zasadą jest, że w każdej grupie musi 
być choćby jeden robotnik. 

Wodzem ruchu (t. zw, kapitanem) 
jest Cornelio Zelea Codreanu, Polak 
po matce. Jej nazwisko brzmiało Zie- 


W Wyrzysku odbył się w czasie Zielonych Świąt zlot powiatowy hufca harcerskie- 


go. 


Odbyło się nabożeństwo, w czasie którego kazanie 


wygłosił ka. Wesołowski, 


kapelan harcerstwa. — W biegu dla starszych mistrzostwo na powiat osięznęła II 
druż. im. Mickiewicza z Nakła. Na zdjęciu defilada mistrzowskiej drużyny. 


38.000 złna samolot „Chrobry” 


Do dnia 8 b. m. włącznie złożono, zadeklarowano i wpłacono 


na samolot y, 


« 38.206.894 zł — Szczegółowe sprawo- 


zdanie z tego dnia podamy później 


W dalszym ciągu złożono na samolot 
„Chrobry“ następujące ofiary: 
Stefanostwo Chosłowscy 10— 
Władysławowie  Owczarczakowie, 

Kwiatowa 
F. S., Marsz. Focha 40, I rata 
Byli żołnierze 14 p. a. p. wikp., 

zrzeszeni w 14 kole Związku Re- 

zerwistów, z wezwaniem na „po- 
jedynek* 

Przewodnictwo Dzielnicy Wielko- 
polskiej Związku Towarzystw 
Gimn. „Sokół* w Polsce, w miej- 
sce wieńca na trumnę Ś. p. na- 
czelnika Edmunda Rutkowskiego 

„Mój Przyjaciel“ zebrane od swych 
młodych przyjaciół (wedł. po- 
kwitowania w nr. 24) 

Zebrane w firmie R. Barcikowski 
S. A., Poznań: Centrala Poznań; 
dyrekcja 100, pracownicy 122,70, 
oddział Katowice 30—, oddział 
Gdynia 41,50, oddział Łódź 40,—, 


razem 

Stanisław Kłosiński w firmie R. 
Barcikowski A. Poznań, 
Składowa 13/18, w zamian po- 
dziękowań za złożone życzenia 
z okazji 25-letn. jubileuszu pracy 

Mechaniczna Fabryka Szpilek w 
Lesznie, właśc. Całka (wpłacone 
przez firmę Jan Deierling, Po- 
znań) 

Jan Przanowski, Imielenko 

Personel biurowy firmy Hartwig 
Kantorowicz Nast, cza 

dr. Franciszek Kociński, Szamotu- 


ły, II rata 
Januszek  Kociński, Szamotuły, 
Kociński, 


30— 


1,45 


334,20 


II rata 
Jureczek 

II rata 
Drogerja Warszawska, Ryszard 

Wojtkiewicz, ul. 27. Grudnia 11  10— 
Rzemieślnicy | robotnicy cukrow- 


Szamotuły, 


ni Września 35,30 
Wielkopolski Związek  Pszczela- 

rzy, oddział Koźmin 10— 
Tow. Śpiewu „Harmonja', Gro- 

dzisk, z okazji roku jubileuszo- 

wego 5— 
Agentura gazet Józef Gierz, Rawicz  5— 


Bolesław Kantecki, Grabów, Wlkp. 

J. Cichoński, emeryt, Czarnków 2— 

Brunon Piotrowski, Środa, II rata 

Tow. Powstańców i Wojaków, 
Przemęt 

Andrzej Borowicz, Miejska Górka 

Bractwo Kurkowe, Miejska Gór- 
ka, z okazji strzelania o godność 
króla kurkowego 

Urzędnicy i pracownicy miejscy 
Zarządu Miejskiego, Miejską 
Górka 

Aleksy Słonicki, Utrata, per Łask, 
z racji przeproszenia R. Kazi- 
mierczaka za uderzenie go w 


dniu 4 maja 1936 15,— 


Stronnictwo Narodowe, koło w 
Koszarowie, zbiórka od człon- 
ków 

Romuś Zajączek, Bielsko 

Alusia Zajączek, Bielsko 

Krysia Zajączek, Bielsko 

Zebrane w agenturze gazet Stefa- 
na Knaata, Inowrocław 

Zebrane przez korespondenta Ku- 
rjera Poznańskiego p. Ant. Pa- 
wlickiego, Szamocin 


Juljan Malak, Inowrocław 10— 
konsul Marceli Scheffs, Komorni- 

ki, p. Poznań 100,— 
ks. prob. Alfons Szukalski, Karmin  6— 


Firma Kowalczyk i S-ka, Czempiń  100— 
Odwód Stronnictwa Narodowego i 
Związku Zaw. „Polska Praca", 


Zambrów k/Łomży 30— 
Tow. Chrześc. Kupców Samodziel- 

nych, Leszno 25— 
Młyn Motorowy w Środzie 16— 
Związek Absolwentów Wyższego 

Katolickiego Studjum Społecz- 

nego w Poznaniu, zebr. wśród 

członków 10— 
N. Wojciechowski, Pleszew 5— 
Piotr Nowak, Krotoszyn 2,50 
Stanisław Salamoński, 2— 
Stowarzyszenie Samopomocy Do- 

raźnej w Poznaniu w miejsce 

wieńca na trumnę swego wice- 

prezesa, é p. Bolesława Heim- 

ratha 10— 
Zofja Jungermannowa 5— 
Na uroczystości weselnej pp. Ste- 

fanostwa Łęckich w dniu 4. 6. 

36 z inicjatywy p. Franciszka 

Rogozińskiego 2, — 
Pracownicy firmy Zachodnio-Pol- 

ska Hurtownia Rur Sp. Ake., 

Poznań 22— 
Koło Studentów Filologji Klasycz- 

nej U.P. 5— 
Prof. gimn. T. K. 2— 
Razem z poprzednio kwitowa- 

nemi 36.333,41 
Staraniem narodowej „Gazety 

Polskiej" w Kościanie 250= 


Zadeklarowano i uchwalono wy- 


płacić 250, — 
Razem wpłacono, zadeklarowano 
1 ucawalono wypłacić 37.152,87 


BRACTWO STRZELECKIE W SWARZĘ- 
DZU NA SAMOLOT „CHROBRY“ 

Bractwo Strzeleckie w Swarzędzu urzą- 
dziło strzelanie do specjalnej tarczy z 
aeroplanem, przeznaczając cały czysty zysk 
na fundusz budowy samolotu „Chrobry“. 
Celem jak najszerszego poparcia szlachet- 
nego celu, Bractwo Strzeleckie w Swarzę- 
dzu zaprosiło do powyższego strzelania 
wszystkie ti : onie | or- 
ganizacje, 


lińska i stąd „Zelea”. Ale Codreanu, 
hołdujący rasizmowi, nie lubi wypo- 
minania mu polskości, choć jest przy- 
jacielem Polaków. „Kapitan“ jest bo- 
żyszczem „legjonistów* (tak się nazy- 
wają członkowie ruchu). Mówią, że 
uznają nad sobą tylko Boga i kapita- 
na. Szefem organizacyjnym ruchu jest 
sędziwy, 82-letni generał hr. Cantacu- 
zino. 

Rumuński nacjonalizm, bardzo fa- 
natyczny i dobrze zorganizowany, jest 
wcale wierną kopją hitleryzmu. Inna 
rzecz, że w warunkach rumuńskich 
ta forma i idea może okazać się sku- 
teczną i zbawczą. Jest to narodowy So- 
cjalizm, silnie przywiązany do odznak 
zewnętrznych, karności i  bojowości, 
mniej troskliwy o program, który robi 
wrażenie patetycznego i prymitywne- 
go. Zwłaszcza o polityce zagranicznej 
swojego ruchu nie wiele umieją po- 
wiedzieć „legjoniści*. Zachwycają się 
tylko Niemcami. Poza tem nazywają 
się polonofilami, uważając Polskę za 
gwarancję swej niepodległości. We- 
wnątrz mają — jak twierdzą — 3 wro- 
gów: 1) Żydów i masonów — tym ni- 
gdy nie przebaczą; liczą ich na 10 
proc. ludności państwa, 2) zżydziałych 
i zaprzedanych, 3) nieświadomych, 
Najbardziej zasadniczą cechę ruchu 
jest antysemityzm. Żydzi bowiem są 
wielkokapitalistami, wyzyskiwaczami 
i komunistami. Na najbliższą przy- 
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szłość wyznaczają sobie hasła: praca, 
oszczędność, zabicie zdrajców i objęcie 
władzy rewolucją. Bardzo gwałtowna 
jest natura Rumunów. Morderstwo 
jest u nich rzeczą lekką, Wszyscy „ie- 
gjoniści* mówią o potrzebie mordo- 
wania, Prawda, że i ich padło już kil- 
kudziesięciu. Ostatnio studenci (a uni- 
wersytet opanowany jest przez żywio- 
ły narodowe) urządzili zjazd w Sinaia 
i na grobie Duci przysięgli, że by go 
jeszcze raz zamordowali i że zamor- 
dują jeszcze takich a takich (wymie- 
niono publicznie nazwiska). W odpo- 
wiedzi policja strzelała do studentów 
w Valea Bradului. Radykalizm jest b. 
silny, wielu zdrajców i konfidentów. 
W kraju kwitnie system szpiegowsko- 
policyjny. Ruch narodowy jest jednak- 
że żywiołowy. Jego obozy pracy (cen- 
tralny w Carmen Sylva) s rodzajem 
zakonu. Ruch ma w sobie fanatyczny 
mistycyzm. Przysięgają śmierć wro- 
gom. Mają swą „echipa mortii*, gotową. 
na wszystko. Dowodem zakonnego 
zbratania „legjonistów* jest t. zw. — 
zresztą od Hitlera wzięta — rodzina 
legjonowa, Jest to około 50 młodych 
ludzi, kobiet i mężczyzn, utrzymywa- 
nych w całości przez organizację, ży: 
jących we wspólnych domach. Ich 
wszakże zadaniem jest praca dla 
członków oragnizacji lub wyłączność 
pracy politycznej. Są to szewcy, fryzje- 
rzy, krawczynie, kupcy, telefoniści, se- 
kretarze, kurjerzy, straż osobista przy» 
wódców — poświęceni zupełnie rucho- 
wi i jego członkom. Wykonują b. tanio 
pracę dla członków. Nastrój takiej 
pracy jest rzeczywiście podniosły. To 
najlepiej pojęta praca dla idei. 

Z całości ruchu bije siła, wiara I 
entuzjazm. Taki ruch musi zwyciężyć. 
Szkoda tylko, że związał się tak sil- 
nie z Niemcami. Ciekawą jest rzeczą, 
że do ruchu narodowego w Rumunji 
ma sympatję polski obóz rządzący, tak 
u siebie odżegnujący się od „skrajne- 
go nacjonalizmu“, A metody rumuńs 
skie nie są wcale wybredne. Na plas 
cówkach dyplomatycznych polskich w 
Rumunji niema nawet Żydów. Wnio- 
Ski z tego ciekawego flirtu naszego 
rządu z prawicą rumuńską byłyby mo- 
że niebezpieczne. 

Spotkałem w Bukareszcie zrumuni- 
zowanego Polaka, który mi oświad- 
czył: „Gdybym chciał wrócić do Pol- 
ski, to poto, aby zobaczyć Łódź i pra- 
cę narodowców". Wiedzą w Rumunji 
dobrze, jacy są w Polsce prawdziwi 
nacjonaliści. Życzyłem temu Polako- 
wi, aby zastał w Polsce narodową nie- 
tylko Łódł: 


Jan Bielatowica 


